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II. Z dobrej szkoły wyznaniowej wyjdzie mło­
dzież bcgoDnjna, która nie będzie marzyła o jakiejś 
równości, jakiejś poprawie byui. Pan Jezus w yra­
źnie powiedział, że ubodzy będą zawsze na świę­
cie. A zresztą, ezy słuszne są te ciągłe utyskiwa- 
wania na krzywdę, na złą płacę itd. Weźmy np. 
zarobników rolnych.

„Prawda" zajmuje się nimi często, ale w Nr. 
16. najdobitniej, bo cyframi udowodniła, że słudzy 
we wsiach znakomicie są płatni, bo otrzymują po 
1 złr. dziennie ! Ta arytmetyka „Prawdy" jest tak 
znakomita, że warta powtórzyć dosłownie odnośny 
ustęp: „Służący pół roku pracuje na swój wikt a 
dopiero drugie pół roku dla cieDie gospodarzu. 
Przypatrzmy się tylko, ile to czeladź zmitręźy przy 
rąbaniu drzewa, mało miesiąc na cały rok, ile zmi 
tręży przy sadzeniu ziemniaków, przy ich okopy­
waniu, przy Kopaniu, przy wożeniu, przy skroba­
niu i gotowaniu, a ziemniaki te prawie wszystkie 
czeladź zjada, drobne tylko idą dla trzody — ta  
czeladź potrzebuje jeszcze chleba, grochu, kapusty, 
Kaszy, mleka, masła, słoniny a więc jeżeli robi 
koło zboża itd. to robi też dla siebie, ale onaby 
nie wystarczyła więc rolnik musi jeszcze przyntj- 
mywać robotników, by mieć wikt dla czeladzi. No 
więc teraz obliczcie, ile dni w roku służący, dla 
samego tylko gospodarza pracuje. Odrachujmy 
święta, zostanie tylko 300 dni, to podzielmy na 
p ó ł; zatem dla gospodarza samego pracuje służący 
150 dni, wyraźnie sto pięćdziesiąt dni WiKt, za­
płata i różne podarunki wyjdą rocznie na 150 złt. 
z a t e m  d z i e n n a  p ł a c a  w y n o s i  1 złr.“

P< dobnie i organiści, zarażeni duchem nie­
wiary i buntu, zaczynają stękać i domagać się od 
wielebnych księży proboszczów Bóg wie czego.
, Prawda", pismo ludowe, przez księży redagowa 
ne, zajmuje się gorąco losem organistów, bo prze 
cież służą oni kościołowi. Posłuchajmyż głosu 
„Prawdy" w tej sprawie. W nr. 17. ksiądz J. W. 
krytykuje ostro żądania organistów, poruszone na 
wiecach publicznych Wykazuje on, że organista 
pracuje tylko jedną a najwyżej dwie godziny 
dziennie, a potem „łazi cały dzień z Kąta w kąt, 
nudzi siebie i drugich, niektóry nawet nawet 
się rozpije a już prawie każdy narzeka najpierw 
na proboszcza, potem na parafian a w końcu na 
cały świat, czyli, że jedną lub dwie godziny pra 
cuje a resztę dnia narzeka". Wynagrodzenie więc 
organistów jest bardzo dobre, stosunkowo do tak 
małej pracy.

Powinni oni wykonywać jakieś uboczne rze­
miosło, a wtedy nie narzekaliby na biedę. W mia­
stach zaś niech się star ją o pisaninę lub o lekcje 
gry na fortepianie i tak będzie im dobrze.

Nie bardzo przypadła do smaku panom orga­
nistom ta rada ks. J . W., bo w następnym (18) 
numerze p F . M. „organista prostak", w słowach 
nader uległych, ośmiela się oponować duchownej 
osobie i twierdzi, że organista, jak każdy, kto ko­
ściołowi służy musi żyć z kościoła. Prawda, że 
organiści chodzą z kąta w kąt, ale w tem wina 
proboszczów, którzy nie dają im zajęcia w sklepi­
kach katolickich, leez protegują tam inne nieodpo­
wiednie osoby. Rzemiosło zaś nie zgadza się z 
wzniosłem powołaniem organisty. Puka też do mi­
łosierdzia księży proboszczów i prosi ich o zajęcie 
dla organistów w sklepikach, w kancelarji para­
fialnej, w „randze ekonoma", w pisarstwie gmin­
nym. W tym samvm nrze 18 znajdujemy i drugi 
list p. J. T. „organisty i introligatora", który

uważa tylko lekkie rzemiosło za odpowiednie dla 
organisty, bo cięŻKa praca ręczna psuje gibkość 
palców, i organista kowal lub ślusarz, bębniąc 
ciężką swoją ręaą, prędko popsuje organy. Domaga 
się ustalenia stosunków, „by oiganiści wiedzieli, 
czego się trzymać a nie zależeli od humoru i gu­
stu ludzkiego, ale mieli swoje przepisy i prawa". 
Jeszcze na tem nie koniec polemice.

Zreasumujmy ją  w dalszym ciągu, bo przecież 
rozchodzi się tu o egzystencję tysięcy rodzin a 
zresztą „Prawda" poświęca tej sprawie wiele m iej­
scu. Otóż w nrze 22 pp. T. F. i S. N. polemi­
zują znowu z księdzem J. W. i konkludują :

„Jeźli organista jest potrzebny, należy dać mu 
odpowiednie utrzymanie i zabezpieczenie, jeźii zaś 
niepotrzebny, ćo znieść tę armię żebraków i pro­
letariuszy".

W  polemikę tę między księdzem J. W. a orga­
nistami, wdaje się wreszcie ks. Tomasz Bukowski 
i stara się zatrzeć złe wrażenie, które sprawił arty­
kuł księdza J. W. — Sam jednak przyznaje słu­
szność organistom.* M prawazie — powiada — orga­
nista w dnie powszednie w kościele przeciętnie 
mało jest zajęty, ale pracując nad dalszem wy­
kształceniem w sztuce, powinien w domu poświę 
eać kilka godzin dziennie na studja i ćwiczenia 
fachowe. Z rzemiosł chyba introligatorstwo lub 
ogrodrictwo byłoby dla organisty stosownem za­
jęciem, lecz nie wiele przysporzyłoby mu docho­
dów. Inne rzemiosła psują rękę — a ręka organy. 
Losem organistów powinien się zająć kraj lub rzad, 
bo proboszczowie mają zbyt szczupłe dochody i o 
oganistach pomiętae nie mogą. Jednak organiści, 
domagając się słusznie polepszenia Dytu, powinni 
też kształcić się w zawodzie swoim — a przede- 
wszystkiem zawiązać stowarzyszenie zawodowe, 
które najsKuteczniej poprze ich starania. (Nr. 23 
i 24). Nie zakończył się jeszcze na tem spór orga 
nistów galicyjskich z księżmi i owszem sprawa ta 
poruszoną została na ogólno-austrjaekim wiecu 
organistów i dyrygentów chóru", który się odbył 
w dniach 12, 13 i 14 września br. Z Galicji przy­
było na wiec trzech organistów i ks. kan. Lenar 
towicz. Sprawozdawca T. I 1, powiada między in- 
n em i: „Gdy przyszła kolej na Galicję, gdy mówca 
wyjaśnił stosunki organistów galicyjskich, że pra­
cują, nie pobierając ani grosza pensji, a utrzy­
manie swe czerpią z żebraniny za snopkami i ja ­
jami po wsiach, powstało ogólne oburzenie w sali, 
tak samo, gdy p. Wójcik przeczytał swój referat o 
nędzy galicyjskiej a w dodatku p. Flasza wspo­
mniał o nawoływaniu organistów, żeby się uczyli 
rzemiosła i streścił w krótkości ostatnie artykuły 
polskich dzienników sprawy organistowskie oma­
wiających". „Następnie W bny ks. kan. Lenarto­
wicz w i niemu djecezji tarnowskie’ Dowitawszy 
zgromadzonych, przedstawił im stosunki swojej 
djeeezji. Z muwy tej dowiedzieliśmy się, że w tar­
nowskiej d.ecezji mają już wiele (organiści) tj. 
mają szkołę organistowską, mają dyrektora Su- 
rzynskiego, który im świadectwa wydaje, mają to­
warzystwo wzajemnej pomocy organistów, mają 
moc preludyj, ćwiczeń, mszy, antyfon i śpiewni­
ków kościelnych na cały rok; tylko jidnej rzeczy 
tj. utrzymauia i zabezpieczenia m e mają".

(Nr. 27). Sprawozdanie to z wiecu nie spo­
dobało się „Ruchowi katolickiemu", jktóry zarzucił 
sprawozdawcy, że mylnie a nawet wprost tenden­
cyjnie przedstawił przebieg wiecu i że miota insy­
nuacje z prawdziwie złą wiarą na kapłana polskie­
go, który w tym wiecu wziął udział (ks. Lenarto­
wicz). Na to odpowiada T. F . w Ni. 32 „Prawdy" 
nadzwycza uprzeimie i grzecznie, przepraszając ks 
Lenartowicza najserdeczniej, jeźli czuje się obrażo­

nym, a zarazem tłómaczy, że „ks. kanonik traktuje 
sprawę z punktu muzykalnego, my zaś (tj. sprawo­
zdawca i organiści wogóle) z punktu materjalnego" 
„Nędza maierjałna była nam właśnie dyrektywą na 
wiecu wiedeńskim, aokąd za ostatni składkowy 
grosz pojechaliśmy" — a „wysłani byliśmy nie w 
tym ceiu na wiec do Wiednia, ażeby zaimponować 
organistom innych diecezyj, nawiasem mówiąc, 
daleko wyżej muzykalnie stojących, niż u nas w 
Galicji i opowiadać im, co my tu mamy, ale po 10 
żeby właśnie opowiedzieć, czego nie mamy: zabez 
pieczenia nie mamy, chleba nair potrzeba Łaj pierw 
a nie preludyj, gdyż tych tysiące pleśnieje na pół­
kach księgarskiefi".

Zastanowiliśmy się dłużej nad sprawą orga 
nistów, bo i sama sprawa na to zasługuje i zaj 
muje ona żywo różne pisemka ludowe, jak to już 
wzmiankowaliśmy, omawiając „Przyjaciela ludu" 
a jak jeszcze przy rozpatrywaniu innych gazetek 
okażemy. Różne są w tej sprawie zapatrywania nie 
tyiko między księżmi, ale i w stronnictwach ludo­
wych, których głos nie powinien być oboiętLym 
dla społeczeństwa. Z pisemek ludowyi-h najwięcej 
zajmuje się organistami „Krzyż", poświęcając im 
stale ostatnią stronicę. „Rrzyż" dziwi się (N-. 4 3 ), 
„że żadne z pism codziennych katolicKich nie sko­
rzystało z oLaz i wieców, by przygodnie wprawdzie 
ale obszerniej i życzliwie tą sprawa się zająć" a 
także i pisma socjalistów nie zwróciły uwagi na 
doię organistów.

Z Izby sądowej.
(Tragedia małżeńska )

Wczoraj pomimo niedzieli i bardzo pięknej po­
gody sala sądowa przepełnioną była słuchaczami, 
którzy z uwagą śledzili historję małżeńską państwa 
Mieczkowskich.

Przesłuchiwano w dalszym ciągu świadków 
Purwszym był Józef S z o b e r ,  kolonista niemieek: 
z Laszek murowanych. W owym krytycznym dnii 
mieszkał on w hotelu krakowskim i wchodził wła­
śnie na górę do swego pokoju, gay nagle usłyszą] 
łoskot spadaiącego ciała. Wszedłszy na ganek spo­
strzegł przedewszystkiem leżące obok schodków 
„mantel ezy kożuch i kapelusz", popatrzył nastę 
pnie na dół na pierwsze piętro i zobaczył jakąś 
osobę leżącą bez przytomności. Zawołat więc „ktoś 
się tu zabił". Na schodach ani na ganku nie było 
nikogo. Świadek słyszał następnie jak ową upadłą 
osobę nies,.m.o na górę, ale ze swego pokoju ni« 
wychodził wcale, gdyż sprawa ta zupełnie go nie 
obchodziła, specjalnie zaś Mieczkowskiego nie wi­
dział nawet na oczy.

P r o k u r a t o r  (do Mieczkowskiego) : Gdy 
Szober wchodził do swego pokoju usłyszał stuk 
ciała spadającego, potem rozgląuał się około mi 
nutę po ganku i krzyczał „jedna się zabiła". Na 
dole nie było jeszcze nikogo. A my wczoraj liczy­
liśmy, że na przebieżenie przestrzeń1 od cańikiegc 
pokoju ne ganeK pierwszego piętra potrzeba około 
35 sekund. Jakim więc sposobem stało się, że Szo­
ber pana nie spotkał, gdzie pan był przez ten 
czas ?

O s k  Gdzie? Przecież się nigdzie nie scho­
wałem.

IJ r o k. Owszem mógł się pan skryć albo na 
schodach bocznych, albo na bocznym korytarzyku 
na drugiem piętrze. Ozy pan biegł na dół ?

O s k .  Byłem ciężko chory — n>e mogłem 
prędko biedź.

Dalszy świadek p. S t r z e l c z u k ,  dzier­
żawca hotelu Krakowskiego, słyszał krytycznego 
dnia także stuk ciała spadającego. Myśląc że jest-
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to jaki nieszczęśliwy wypadek, lub coś podobnego, 
chciał zawiadomić kom'sarjat dzielnicowy i stację 
ratunkową. Portjer jednak powiedział, że p. Miecz 
kowski nie życzy sobie, aby o tem cośkolwiek 
rozgłaszać. Ś riadek  był także na górze, aby się 
czegoś dowiedzieć, ale bezskutecznie, bo Mieczkow 
ski zaaferowany w najwyższym stopniu nic nie 
chciał powiedzieć, a pani Mieczkowska w zupełnym 
spokoju leżała wtedy na łóżku Wtedy p. Strzel- 
czuk pomyślał sobie, że to tylko nieszczęśliwy wy 
padek, chociaż furmani na dole przypuszczali, że 
ją  ktoś mógł strącić.

Dalszy świadek, służąca w posterunku źandar- 
merji, niedaleka Lwowa, K a t a r z y n a  M y k i e t -  
ko, pizyjechała owegu dnia wieczorem ze swoim 
panem, „postenfuhrerem" Jaślińskim, furą do Ho­
telu Krakowskiego. — Wtedy usłyszała ona, jak 
dwa razy coś przeraźliwie krzyknęło „mężulku" — 
„Piotrusiu ra tu j!“. Stuku spadającego ciała nie sły­
szała Mykietkowa wcale. — Na wypadek sam nie- 
zwraeała wielkiej uwagi aż dopiero po roku przy 
jechał „jakiś pan", którego oaa nieznała wctle i 
począł się jej wypytywać, co wtedy i widziała i 
słyszała. Był to, jak się później dowiedziała pan 
Mieczkowski.

P r  z e w. Czy wam kto nie podsunął wtedy 
tegc wyrażenia „Piotrusiu"?

My k .  Nie, sama słyszałam i pod p.zysięgą to 
zeznaję.

Dr. C h o m i n .  (do Mieczkowskiej) okrzyk 
pani po upadku „to m ąż!" miał być wyrazem 
tego uczucia, że to pani mąż strącił. Czy pani są 
dz', że otoczenie tak samo panię rozumiało?

M i e c z k o w s k a .  Nie zdawałam sobie z tego 
sprawy.

P r z e w. Gzy pani ma wiadomość jaką, że ten 
świadek zeznaje pod jąkim wpływem?

Mi e e z .  Przekonanie takie mam, ale dowodów 
przedstawić nie mogę. Zresztą ja  do męża wyraże­
nia „mężulku", albo „Piotrusiu" nigdy nie używa 
łam. zwykle przemawiałam do mego „Piotrze !“. 
Nawet w listach zaraz po ślubie pisanych nie na­
zywałam , o wcale mężulkiem,

P r z e w. (do świadka). A możeście wtedy źle 
słyszeli? Jak byliście wtedy ubrani?

Ś w i a d .  W chustce na głowie.
P r  ze w. A możeście mieli uszy zasłonięte?
S w i a d .  Nie, ja byłam ubrana tak, jak teraz 

w' chustce lekkiej W kapeluszu oardzo rzadko 
chodzę, bo od tego głowa boli (wesołość).

w  dalszym ciągu przesłuchano p. Walerję 
Domiczek.

91)

D O B R A N E  P A R Y
POW IEŚĆ W SPÓ ŁCZESNA

p rz e z

L u d w i k ę  G o d l e w s k ą .

Więc Borska, choć nie słyszała żadnego sze­
ptu, poszła i zatrzymała zegar.

— Lepie,] ci, dziecko?
— Lepiej
Perę minut leżała cicho, potem niespokojne 

odruchy w iodły  i Boryka znowu pytała :
— Co ci Hauieczko!
— Nie w iem /boli mię, lampa...
Ale gdy matka lampę zakryła, ją bolały 

cienie.
— Daj mi ręce! — prosiła.
Poezem się podniosła, położyła, znowu siadła 

i znowu położyła, skubiąc kołdrę, otwierając i za 
aaykając oczy, gryząc- usta i ciągi# bez przerwy 
poruszając głową.

— Nie mogg, nie chcę, pójdę stąd, wody ! — 
szeptała gorączkowo.

A gpy jej matka podała szklankę, umoczyła 
usta i jęknęła, włożyła w nią palec, jeszcze prę­
dzej je cofnęła i skarżyła się znowu:

— Boli.
Borskiej zimne krople potu wystąpiły na 

twarz. Przerażało i a to skubanie kołdry. Słyszała, 
że tylko konający tak robią. Przytrzymywała ręka­
mi drgające palce Hańki, a strach zimną żmiją 
pełzał jej po piecach i łzy spychał do serca.

Tymczasem Hańka nie zasypiała ani na chwilę. 
Nie zdawała sobie sprawy, lecz czuła, że nerwy w 
niej przedłużają się do nieskończoności w prze­
strzeń i że w tej przestrzeni uraża je ciemność i 
światło, cisza i szept *, liści za oknem, świadomość 
własnego ja. każda myśl oderwana, wszystko.

P r  ze w Z jakiej strony poznała pani panią 
Mieczkowską jako pannę ?

Sw ad . Była żywa i wesoła, szczególnie w 
towarzystwie. Mnie się wtedy podobała , bardzo. 
Pochopną do sprzeczni nigdy nie Dyła, czytała za 
wsz« różne książki, nawet pisywała sama broszur­
ki, które mi potem czytała. * >

P r z e  w. Jakie to były izeczy — wesołe?
Swi i t d  Przeważnie naukowe o p. Mickie­

wiczu.
P i  zew.  Bywała czasem przygnębiona?
Do m.  Aż dopiero po zamęźeiu; przedtem by­

ła bardzo wesła.
P r z e  w. Czy dawała się czasem słyszeć, że 

sobie coś zrobi, albo że się zabije ?
Do m.  Nie, tego bym nawet nie przypuszczała 

po jej wesołem usposobieniu.
P r  ze w. Kiedy pani Mieczkowskiego poznała?
Do m.  Słyszałam najpierw, że Marja robi do­

brą partję, że to jest obywatel. Poznałam go w 
w kilka dni przed ślubem, ale m: się wcale nie 
podobał. Powiedziałam nawet Marji, że on jest 
bardzo brzydki. Ale ona bardzo się na to oburzyła 
i zawołała: „jak można mieć taki zły gust" (we­
sołość).

Po ślubie widywała pani Domiczkowa Miecz­
kowskich bardzo rzadko; ogólne tylko miała wy­
obrażenie, że pożycie ich jest nieszczęśliwe, że on 
jest aw anturnik itp.

P r  ze w. Kiedy się panie w zeszłym roku wi­
działy ?

Do m.  Była u mnie w grudniu i styczniu je ­
szcze przed wypadkiem.

P r z e  w. A mąż gdzie był wtedy?
D o m.  We Lwowie.
P r z d W.  A dlaczegóż do pani zajeżdżała, a nie 

do meza?
Do m.  Ja  nie wiem. Ona mnie napisała, że 

przyjadzie do Lwowa, aby się z mężem pogodzić. 
Za kilka dni przyjechała i widywała się z mężem 
zawsze w cukierniach. Wogóle pożycie ich było 
bardzo zimne. Pani Mieczkowska opowiadała mi 
raz z żalem że jej mąż niósł dla kogoś jakieś po- 
madki. Zdziwił mnie wtedy bardzo ów zal i nawet 
jej zwróciłam uwagę, że gdyby to tak mój mąż 
niósł pomadki, to mcby mi nie przeszkadzało ode­
brać je od niego i wziąć sobie (wesołość).

O godz 1 w południe odioczył przewodni­
czący rozprawę do dziś.

Borska przeżyła straszną noc. Eano doktor 
przyjechał i rzekł:

— D -brze, bardzo dobrze, Zwykłe zdenerwo­
wanie, towarzyszące otruciom, które my, lekarze...

Na sen me chciał dać. Więc Hańka nie spała 
drugą noc, lecz teraz leżała spokojniej, a trzeciego 
dnia usnęła.

Do udręczonego serca Borskiej wstąp,ła na­
reszcie pewność i wielka cisza. Po tygodniu Marian 
wziął siostrę na ręce, wniósł ją do ogrodu, a ona 
uśmiechnęła się wtedy pierwszy raz, jak przez sen.

Ze zdziwieniem patrzyła na n,ebo i drzewa, 
kładła ręce na kołdrze w te miejsca, gdzie blade - 
nu plamami padało słońce, przymykała oczy i zno 
wu uśmiechała się bezmyślnie, jak dziecko. Jeszcze 
nie zdawała sobie sprawy z niczego. Rozrzewniało 
ją  ciepło, więcej nic. Pamięć w niej spała.

Przeszłość i przyszłość zlały się w chwilę 
obecną i były dla niej moy wielka, płaska aal, 
bez żaanego punktu, na którym myśl mogłaby się 
zatrzymać. Odradzała się zadziwiająco prędko, lecz 
tylko ciałem. W łagudnom słońcu jesiem  czuła 
prawie fizycznie, jak przez nią zaczyna przepływać 
ten sam cichy sok życia, którym oddychają rośli­
ny, jak  oua staje się także maieńką cząstką wiel­
kiej, tajemniczej, a słodkiej natury, jak wraca z 
ciemności na jej jasne łono, na łono kochającej 
matki.

Prawie ciągle zostawiano ją  samą, bo tak 
chciała Borska. Więc Hańka leczyła się smutkiem 
jesieni, tiladością dni październikowych, neznaazieją 
liści spaaaiącyeh. ,

Pamięć jeszcze w niej drzemała. Lecz na głę­
bokiej toni zapomnienia już poczynały się kołysać 
oderwane fale wspomnień Na rzęsach Hańki po­
kazywały się łzy i bez jej wiedzy i w d i płynęły 
po wychudłych policzkach. W racała do życia. Przy­
szłości jeszcze nie widziała. Myśli poczynały się 
dopiero czepiać tego, co było. A był ból. Prze­
czuwała go coraz częściej i coraz dotkliwiej. Wre-

KRONIKA.
Młodzież polska wydara następującą odezwę: 

„Do młodzieży! 69 lat mija, jak w mroźną noc li­
stopadowa ojcowie nasi chwyciwszy za broń, pospie­
szyli na pole walki, by zdobyć wydarte Polsce przez 
trzech zaborców prawa i swobodę, by skruszyć ohy­
dne pęta niewoli. Niestety! Nie pomogły bohaterskie 
wysiłki wojowników, nie pomogły męstwo i odwaga. 
Strumienie krwi zalały pilską ziemię, tysiące trupów 
legło na polach bitwy. Nie zwyciężono wówczas wro- 
gs, ale pozostała sława oręża polskiego jako drogo­
wskaz, jako spuścizna dla dalszych pokoleń, wzrosłyah 
na mogiłach poległych bohaterów, na ziemi krwią 
przesiąktej, wśród szubienic, pożogi, gwałtów i 
mordów...

„Czcić pamięć tej wielkiej doby u w porozbioro- 
wych dziejach naszyun, jest obowiązkiem przedewszyet- 
kiem młodzieży. My, młodzież, chlubić winniśmy się 
bohaterskimi czynami ojców naszych, przejąć się ich 
poświęceniem i wytrwałością i zt d ozeroać otuchę do 
dzisiejszej i dalszej pracy nad odrodzeniem Ojczyzny, 
nad oświatą ludu i zwycięstwem prawdy i sprawie­
dliwości !...

„We urodę d. 29. listopada, jako w roezni-eę 
wybuchu powstania w r. 1830/1 odtędzie się w ko­
ściele 00 Dominikanów o g. 7 rano żałobne nabo 
żeństwo za dusze poległych w tej walce bohaterów.

„Niechaj w dniu tym staną w świątyni Pańskiej 
jatc największe zastępy młodzieży, niechaj popłyną 
przed troi* Najwyższego Stwórcy gorące modły, nie­
chaj z młodzieńczych piersi zabrzm' ....wołanie: Ojczy­
znę wolną raez nam: wrócić Famę!... We Lwowie, 
w listopadzie 1899 r. Młodzież polska.“

Wieczorek Mickiewiczowski urządzili onegdaj 
uczniowie wyższej azkoły lealnej. Na program, prócz 
produkcyj mnzykalno-wokainych, złożyły się fragmenty 
z „Konfederatów barsaich“ (akt II. soenp 1 i 2) i 
z „Dziadów" (ez, 1IJ scena w więzieniu). Z zadowo­
leniem a postrzegliśmy, iż nastrój tego wieczor­
ku był nadzwyczaj uroczysty i że uiły młodzieży od- 
powiedziałj bardzo dobrze celowi. Tak wyko­
nawcy produkcji muzykalnych, jakoteż i biorący udział 
w przedstawieniu wywiązali się znakomicie ze swe­
go zaaama.

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej
urządziło wczoraj wieczorok wokalno deSlamacyjny ku 
uczczeniu pamięci powstania listopadowego. P, Mar­
kiewicz omawiał w słowie wsiępnem wielką doniosłość 
iego dnia pamiętnego.

szcie przyszedł, bo przyjść musiał, nieubłagany i 
potężny, jak przeznaczenie.

Z pomiędzy pni akacjowych wyglądała twarz 
siońca Siedziała mzko, na ziem i była podobna 
do wielkiego, czerwonego pieniądza, który mruga. 
Taksamo mrugało wtedy.

Cichość. Światła obok cieni na muraw, wró­
ble kąpiące się w piasku, pies śpiący koło scho­
dów i na schodach ona — Hańka. Wszystko 
tak samo.

Pierwszy raz o własnych siłach wyszła na 
ganes. Rozszerzonemi oczami spojrzała w twarz 
słońcu, jęknełq zatoczyła się lecz nie upadła. Bul 
był za silny. Pożarł sam siebie i zgasł.

Przez chwilę nie czuła nic.
Żółte liście bez wytchnienia leciały z akacj: 

Czerwone oko słońca zapadało w ziemię. Cisza, 
milczenie.

Z oczu Hańki polały się łzy. Patrzyła przez 
nio, jak przez zasłonę i słuchała, co mówiła cisza 
i co mówiło milczenie.

— Otom jest dobro, które koi. Maj um a.ł, bc 
przyszedł dzień i ty odpoczniesz, gdy twój dzień 
nadejdzie. Nawet wspomnienia o wiośnie znikną 
pod śniegiem, ty i twój ból zniknie w zapomnie­
niu i wieki popłyną nad ziemią, nad pąkiem i nad 
owocem, naa aolą i niedolą, nad sprawiedliwość^ 
i nad krzywdą, nad ukochaniem i nad nienawiścią. 
W tem dobro i wielkość i ukojenie. Czegóż chcesz 
więcej? Wieczna zorza nie z tego jest świata!

Prawda. Czegóż chcieć więcej ?
Ból zgasł, ale powrócił, gdy Haiina poszła 

pod kasztan, który, z pośród liści podartych, pa­
trzył smutnemi gałęziami w niebo i, jak łzami, 
płakał na ziemię owocem błyszczącym.

Wtedy jej się zdało, ze stoi na cmentarzu 
który ożył. Mary wychodziły z grobów i stawały 
przed nią. Każda mówiła — patrz to ja. Czy pa­
miętasz?

(Ciąg dalBzy nasrąpi>
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t g  '» *in  tizykacki przed kwnśsią. pod prr-wod- 
niitwein protomedTka p Mernnowicza, złożyli w Jra- 
•Cowie nssteprjąoy doktorowie wszech nauk lekarskich : 
Marek Feldmana z Jarosławia, Stanisław Jankowski s 
Krakowa (z odznaczeniem), Andrzej Kondratowicz z 
Mostów Wielkich (z odznaczeniem), Tomasz Piotrow 
sir z Oleska Ferdynand Stankiewicz ze Lwpwu, Ma­
rian Udziela z Janowa (z odznaczeniem).

Komisja krapw a dla podatku zarobkowego
ukończyła dnia 25 bm swoją pracę. Na ostitniem 

W posiedzeniu plenartieia referował imieniem eubknraite- 
tn kontyngentowego poseł P i a p e s - P o r a t y ń s . k i  
sprawę kontyngentu krajowego na łata', 1900 1901''
Wnjoski referenta z niezimczną zmiana przyjęto.
Wszystkie resursy przez c. k. kraj. dyrekcję- skarbo 
v,a przygotowane, załatwiono.

Przy WbSOfcj pogadance w małej sa'i Beile-vue 
odbyło się onegdaj w<4ne zgromadzenie tow. „Ceska 
tgóseda ve Lyore8. Prezesom zostai wybrany dr. Kn 
ezera assystent- przy katedrze anatomji pomologicznej 
tutejszego uniwersytetu. Przedtem uczczono pamięć
Karoliny SySŚIąj odczytem o jej życiu . dziełach, i o je- 
i&et z najlepszych jej powiastek pt. ..Nieboszczka
B*rka“.

P Aleksander Rajchmar redakt r „Echa® 
muz. i teatr, bawi we Lw-wU

f  Zygwipnt NbakiytBCWiCZ likwidator Towarzy- 
S11ya zaliczkowego oraz 'nira.m  członek Sokoła w Ja 
wsrowie, zmarł dnia 25 bas. w 40 roku życia

amputacji białych murzynów zawodu aptekar­
skiego pod przewodnictwem p. Wiodziuursfciego zło­
żona z mag farm. D e v « k y ’eg9 i Hansbcrga ze L w o­
wa i  p. W aligórskiego z Krakows, była wczoraj na 
aijdjencji u nam iestnika. Przedstawiono mu rezolucje 
powzięte na wiecu farmaceutów, odbyt1-*  d. 7. peź- 
d zietńk a br. w Krakowie. U chwały tego w iecu, mnie 
niająae dotychczasowe stosunki aptekarskie ea nastę­
pujące: 1 ) Ź .danie od wstępujących do zawodu, apte 
karskiego egzaminu dojrzałości. 2 ) Koncesjonowonic 
aptek czysto persona], na sposób szwedzki aj Kon­
cesje na aptek' na^ą być aaAawfin* ludziom n kw ali­
fikowanym w formie d-Marś&wy. 4 )  Pomnożenie aptek 
t  ramach dopuszczalnych przez obeena ustawy.

Sprawa tu była przedstaw, ouą j iii raa we Wie­
dniu ministrowi Koerbcrowi i referentowi sanitarnemu 
dr. Kusemu i była przyjętą bardzo życrhwie. Namie­
stnik ob ecał fletegatom szczere poparcie ich dążeń, 
»dy_j;ne zastana przedłożone ankiecie, ułożonej przez 
krajową radę zdrowia.

Miejski zakład dla stare*w i nieuleczalnych ka­
lek otwartym zostanie w styczniu w Stanisławowie. 
Znajdzie w nim pomieszczenie 40 osób Tymczasowym 
zarządcą tego zaicładu mianowana rada miasta oficjał* 
rsagiotratu p Jana Sznlislawekiego.

fPrywatne doniesienia.)
Największy wybór pierników pęknę Mikołaje 

do jedzenia na prawdziwie częstym iĄtdjj.1 pszczel­
nym, naitaniej jeAynis w cukierni R Pastemaka  
Batorego 10.

j r & r i ty  „ K u r j e r a

W ied eń  27. listopada. „W ienerZ tg  “ ogłasza: 
Cesarz zamianov\ ał starszego radcę skarbu pesia 
dającego tytuł Tsdcb dworu oraz kierownika dy 
rekeji skarbowej w Czerniowesch Gustawa S-hoedla 
radcą dworu i dyrektorem dyrekcji skarbu tamże.

M iaister si ravrie<ilivrości zamianował dyrektora 
zakładu karnego dia mężczyzn w7 Wiśniczu Ludw 
'••ehneidr*. starszrm  dyrektorem zabładu karnego 
dla mężczyzn w Stanisławowie. Dalej przeniósł na­
stępujących adjunków sądowych ; Julj. Seaelmayera 
b Patilli do WyźmcT Stan. Albinowskiego z W. 
Mostów do Przemyśla, Zrgm. thbiekiago z Janowa 
do Lwowa Miecz. Zawadzkiego z Żabiego do Ja 
nowa, Tad. Ziemiańskiego z Jarosławia do Prze 
myślą. Młodz Nowosiadłowskiego z Eawy do Ja- 
rostawia. Themistoelesa Bocanceę z Wyżnicy do 
.-tmpolungn, Aleks. Fedyńskiego z Zabłotowa do 
Wielkich Mostów. Dalej nadał m in.ster pprawiedli 
"ości adjanktowi sądowemu w Lubaczowie Miecz. 

Stefko posadę acijankta bez oznaczonego miejsca 
służbowego w okręgu lwowskiego wyższego sądu 
krajowego.

końcu zam.anowal adjunktami następują­
cych ausknłuntów : Kaz:m. Świeźawskiego dla ukr.

| g ;* fe i

wyższego sądu kraj. we Lwowie, Józ. Paare dla 
Lubaczowa, M'ch. Słonmwskiego dla Rawy, Józefa 
Hamióczaka i Konrada Węgrowskiego dla okręgu 
lwowskiego wyższego sądu kraj., W ł Oomińskiego 
dia Za blatowa, Adama Czarneckiego dla Żabiego, 
Jana F ram ugo dla Żółkwi, wreszcie Aleus. Kozioła, 
Jana Zawistowskiego, Aug. Lonickiego i Jana Py 
tiara wszystkich dla okręgu lwowskiego wyższego 
sądu krajowego.

WiedeA 27. listopada. Komendant, korpusu 
głównodowodzący w Przemyślu jen. Galgotsehy 
wyjechał z pow otem do Przem jśla.

Wiedeń 27 listopada. Kierownik ministerstwa 
handlu * p uotumienin z ministrem spraw wewnętrz­
nych, zamianował inspektora przemysłowego II klasy 
Zygmunta K r e m e m  w Kiakowie inspektorem prze­
mysłowym I klasy a komisarza inspekcji przemysło 
wej Lu i wika S m y o z y ń s k i e g o  we Lwowie inspe­
ktorem firzemysłowym II klasy.

W iedeA  27 listop. W sobotę była u hr. Cla 
rego deputacja urzędników prywatnych z prośbą o 
przyspieszenie sprawy instytutu pensyjnegc dla tej 
kategorii pracowników, zwanych u nas „pryw atny­
mi oficjalistami8. Deputaeja jawiła się też a kie­
rownika min. handlu dr. SStibrala. Obaj mimstro 
wie przyjęli deputację bardzo przychylnie, robiąc 
dobrą nadzieję b h  zadaniom

We Wiedniu kursować będzie wkrótce 16 sa­
mochodów fiakierskich

Wiedeński Związek wierzycieli ogłasza nie 
w ypłacalność Mojżesza i Chaskla Bandlerów w Sta 
msławowie.

WiedeA 27 listopada Wczoraj rano pokojówka 
hrabina wdowy Wilmy Dunin B o - t o w s k i e j  wszedł 
szy do sypialni swojej pani znalazła ją zwęgloną 
Zdaje się, że hrabina czytała długo w nocy i przed 
zftś:ięciem zapomniała zgasić świecę od której płonne 
ni n zajęła się kotara i w ten sposób nastąpiła kata 
strofa.

B u d a p e s z t  27. listopad*. Wczoraj popołudnm 
odbyło się wielkie zebranie, zwołane przez stroni- 
ctwo niezawisłości celem zademonstrowania prze 
ciw układowi w sprawie kwoty. Bo odbyciu zgro 
madzeaia udali się demonstranci prz^d mieszkanie 
prezesa gabinetu Śzella, a guy tutaj rozprószyła ich 
policja, urządzili pochód ulicą AcdraszjVgu. Policja 
aresztowrła ogółem 4 osoby.

P etersb u rg  27 łistwsada. Zapadła defty7,ja, 
zezwalu ą-a na dowÓZ w ęgla i  zagmowy bez Cła. 
dla miasta Warszawy, z wyłąmHiem fauryit. Ulga 
ta przyz ma zosiała na roir jrd»-n Istoitje zamiar 
rozUąguię<óa tej ulgi na inne także miasta tudzież
drogi ztiis.aę,

P e ter sb u r g  27 listopads. 
niżej ze a Newa zamarzła.

B e r  in  27 listopad! W: b' c

Pruy 6 stopniach

f głosek, że mię­
dzy niemit-okina i sngi Gkimi mgżsrni »t. nn toczyły
się w Wi..dsorze pertraktacje co do Chin „N®t|
nai Zei ung“ a««uraza na pi>4s awic Awrcty aaycb 
„nformecyj. żs pogłoski ta są zapełnia h*zpi48ta<vae 
Hr Bulów z i Suheburym n:e miał niwfcs sp..sobnoś i 
się widzc-ó, a nie zetś. ął się także z p’ ds- kn-tarz-m 
ursi-dii s;.-raw zagramcsnycii Sauderson. tern mniej 
mógł z nim koaf rować w sprawie cbmsSicj.

P aryż 27 listop. Prezydent L o u b e t  ucze­
stniczył wczeraj w urcczystnśii poświę<-eo:ft nowego 
domu stowarzyszania •studentów Odpowiadając na 
mowę powitałoś, wyr..ził prezydent nadzieię, iż 
nieaalebim jest już dzień zupełnego uspokojenia 
umysłów we Francji, oraz przywrócenia pokoju ca  
polu socjalnem.

K ad ry l 27. ‘■stopada. Izba odrzuciła 125 gł» 
ami przeciw 85 wniosek o wyrażenie wotum nie­
ufności uącLw za, t,( ) ż0 niezdał sprawv z proce 
sów, wyto izonych jenerałom z powodu poidam a 
St Y*go de *.uba i M mili.

B aigred  27. listopada. Pierwszy sekretarz 
poselstwa rcsyiskiego M a n z e r c w  powrócił tu i 
objął kierownictwo poselstwa Z.razem wręczył 0n 
prezesowi gabinetu pismo, odwołujące dotychczaso 
wego posła Szadowskieeo.

Burmistrz Belgradu, Stefanowicz, został usu­
nięty ze swej posady rzekotoo % powodu podpisania 
umowy o zaciągnięcie pożyczki, którą zawarł bez 
przestrzegania prawnych przepLow.

L ondyn 27 listopada. Wedle wiadomości z 
Belmom angu-Lki jenerał Me’huen wniusł orotest

do dirwódzey Boerów przeciw nielegalnym spose 
Dom walki, praktykowanym ze stiony Boerów. 
Mianowicie chodzi mu o to że ranni Boerowie, 
strzelają do angielskich ofieeiow, kiedy ci przystę­
pują do ich opatrywania, że Boerowie używają kul 
rozpryskujących się w ciele, t. zw - „dum dum“ i 
że dwukrotnie się już zdarzyło, iż wywiesili biała 
chorągiew, na znak poddania się, a kiedy oddział 
angielski do nich się zblizał, dawali na niespodzie 
wąjących się niezego ognia.

Pod Ladysmith w piątek zwróciło uwagę bar­
dzo spokojne zacnowanie się oblężonych Anglików7 
Balonu nie wypuszczano już w górę, a na st-załj 
boershe prawie że nie odpowiadano. Wynikałoby 
z tego, że albo Anglicy pozbawieni są amunicji 
albo wymknęli się Boeronc.

L ondyn 27. listopada. „Biuro Reutera11 do­
nosi z Kapstadu pod datą onegdaiszą źe jak sły 
ehać Boerowie wysadzili w powietrze most koło 
Rosment, aby przeszkodzić. posuwaniu się wojsk /  / 
angielskich, maszerujących od Portu Elisabeth.

C apstadt 27, listopada. JeDerał Mechuen przy 
wrócił optyczną komunikację z Kimberley.

Durban 27 listopada. Przybył tu generał 
Buller, witano go % zapałem, stąd udał się natych­
miast w głąb kraju- t

Qufr.nstown 27. listopada. Przybyły tuUj bur­
mistrz z Barłllyon.st donosi, że 22. bm. opanowało 
70 farmerów magazyn w  BarKlyeast, w którym 
znajdowało się 300 karabinów i znaczne zapasj 
amunicji. Wieczorem tegoż dnia nadciągnęło 130 
Boerów orańskieh., z którymi powstańcy bezzwła 
czme się połączyli.

K A D E S Ł A M L

Za rub yke te redakcja fcie bierze odpowiedzialności)

Jako pewną i korzystną lokację kapitałów, polecamy 
4 lli %  i 4 °/0 Listy zast. Bankn krajowego 
4 1/, i 5° 0 Oblig, komunalne „ „
4 %  Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
4 °/0 i 4 1/o°/o Listy zast. Banku kraj
4% i 4 1lt % Banku hipotecznego. ,

S O K A L  i  L I E I E N
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 

Zlecenia. z prowincji wykonujemy odwrotną poczta

WSZELKIE KUPONY 
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca
bez potracenia prowizji lub kosztów

kantor m m k m
jdj k. uprz. gai. a-ke.

B A N K U  R I F 0T E C Z N B 30

Piwiarnia pod uambrynuse m
Dnia 21 bm otwartą została piwiarnia stowa­

rzyszonych browarów w Piiżnie, jak również browaru 
Wgo Jordana w Woymezu

w suterenach

H ote lu  CWetropol
(wchód od ul. Piekarski j).

W tymże lokalu oba powyższo piwa sprzedawane będi 
na szkianui, flaszki, syfony i beczki.

Z arząd ,
Objąwszy jeneralne zastępstwa obu powyższych 

browarów, upraszam o poparcie w tom przekonaaiu, 
źe staraniem swem podołam pud każdym względem 
Szan. P. T. Publiczność zac . _ić

Z poważaniem 
Krzysztof Janowicz.

Dr. R. Barącz
Docent chirurgji na uniwersytecie lw iwskiir 

po 2 tygodniowej przerwie wskutek choroby ordynuej 
jak dawniej w  chorobach cm rirgicznycn  i usznych

od 9 —10 i 3—4 przy ul. Teatralnej 1. 11.

Dla chorych i rekonwalescentów
potrzebujących posilnego i pożywia­
jącego pokarmu jest n a j l e p s z y m  

ośrodkiem.

V HAYA“ wino z somatozą
O e n a  b u t e lk i  3 k o ro n y .

p rzez  lekar/y poiee.ane jako jedyny 
napój posilający

w chorobach gorączkowych 
waLscenoji.

rekon-

Główny s k ł a d  w aptekach 
K. K rz y ia n o w sk ie g b  

i P i o t r a  M r k o l a s c l r a  
w e L w ow ie.
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n i m m m
po I 3/, ct. od wyrazu.

Kupno i sprzeda!

Dwa nowe domy
p arte row e, sk ładające sie  z 5  ubika 
cy j. Czynsz roczny 640 zł., pracow nia 
z magazynem i komórkami m urow a- 
aenii na jednem  z zdrowszych przed­
m ieść we Lwowie. W ty n ie  domu je s t  
m otor haftow y 3-konny, kompletnie 
urządzony, w ruchu, nadający  się  na 
m ałą  fab ry k ę  dla pracowni sto larsk ie j, 
ś lu sarsk ie j itp. W szystko razem  je s t  
do sp rzed an ia  za  12.000 z łr  (dłn- 
gów 800 0  z łr .) , lub zam iany za m ała  
realność we Lwowie. W iadomość w 
adm. K uriera pod „Dwa nowe domy“ .

Z powodu, że otworzyłem  han d el 
m a sa u k i w ry n ien  w każdej ehwi 

li mogę odstąp ić  Hotel Krakowski
w az z R estauracją  i P iw ia rn ią  z 
bilardem , oook sadu kolegialnego na  
u licy P ańsk ie j, B ronisław  K órn ick i 
w S try ju .

Najlepszy  praw dziw ie domowy w ikt 
tylko n a  m aśle poleca znana 

zaszczytnie jada ln ia  p lac  Sm olki 3
4696

Sanki n a  dwie osoby, z ty łu  miejsce 
d la  sz tangreta , zaraz  do sprze­

d an ia . S jk s tu sk a  50. 4723

Woine posady

‘ ukiernia W ierzbickiego poszukuje 
f  ucznia. 4 t9 4

U rząd  pocztowy w Poty liezu  poszu- 
su je  eKspedytorki. 4741

Po czta  Bełz poszukuje ek ipedytora  
od 1-go g ru d n ia  br. jako trzecią 

silą . W arunki listow nie . 4740
p r a k ty k a n t  zna dzie zaraz  umie- 
• szezenie w aptece m iasta  pow ia­
towego. B liższa wiadom ość G selt Gv 
feioneczna 2.__________________4751

Peszukiwani są a jenci za wysoką 
prowizję względnie sta łą  p łacę  — 

do Tow. ubezpieczeń im. „G lzeli“ 
Stanisław ów  G azow a 20. 4748
| |  rząd  pocztowy i telegraficzny Żu- 
U  raw no poszukuje n a ty ch m iast 2 
skspedy to rk i w zgednie ekspedyto­
rów . 4766

Młooego pomocnika ze sk rom nem i 
w ym aganiam i, oraz dwóch p ra - 

k ty sam ó w  poszukuje zaraz handel 
Teofila D ąbrowskiego, Jaw orów

4764

Poszukują posady

Osoba s ta rsz a  poizukeje zajęcia do 
zarządu dom u lub za klucznicę w 

pobliżu Lwowa. Ł askaw e zgłoszenia 
r od adresem  K. T ro ja n  Oleszyce p . 
W ojnicz. 4708

Leśnik z niższym  egzam inem  i b a r  
dzo obszerną p rak ty k ą  poszukuje 

od Nowego Roku l*b później um iesz­
czenia  i k sam oistny  leśniczy, m a ­
g azy n ie r  składu drzew a lub b rakarz  
d rzew a m aterja łow ege Ł askaw e o 
fe rty  przyjm uje z grzeczności W ny 
Józef N ow acki, profesor szkół re a l 
ny eh  w Tarnopolu . 4765

Gorzelnik z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą , 
szkołą g irze ln ic zą  D ublańską o 

bowiązuje się 58 litro s to p n i z 1 k lg  
skrobi co wyżej n a  tan tiem ę. P o sa ­
dę objąć może zaras. A dres Gorzel 
n ik  K am ionka S trum iłow a. 4763

Pomocnik handlowy, p ręd k i ekspe 
d ien t, z działu korzenno ga lan te ­

ry jnego poszukuje posady. P, r. I. 
lii. Lubaczów. 4722

f  rywal tw doniesienia 
po 4  c t. od wyrazu

Nowość j P recz z nagniotkam i ! M a­
szynki do niszezenia nagniotków  

(skaleczenie  wykluczone) poleca Jan  
L auruk, nożow nik Lwów, H a licka  6

4163

Singeru maszyny popraw ni do szy
Cia z pierw szorzędnych św ia to ­

wych fabryk , na jdok ładn ie j uzegulo 
wane Nożne od 27 z łr. do 65. Rę 
czne od. 25 do 48 złr. N a  ra ty  po 4 
z łr. m iesięcznie, za gotówkę 10% 
tan ie j. N auki szycia udzielam  bez­
p ła tn ie . J a n  Laiłruk , m echanik, Lwón 
ul. H a lick a  6. 1981

Hotel Ifictoria
we Lw ow ie ul. Hetnik.Aske 9.
tuż przy stacji kolej i e lektryczni,

zupełnie odnowiony
w  n o a ym  zarządzie

poleca pokoje od 70 centów 
________ począwszy________

Świeży transport zimowy!
U brań  m ę s k ic h ..................... od 8 złr.
Paleto  na  w ełnie . . . .  od 10 złr. 
Płaszcz uniform  n a  w e łn ie  od 8 złr. 
B urki k ró tk ie  n a  w ełnie . od 6 z łr
F u te rk a  k r ó tk ie ..................... oc" 9 zlr
o 3 0 %  tan ie j ja k  wszędzie.Zamówie 

n ia  usku teczn iam  do 24 godzin.

Józef Kórner

K aw aler m łody, n a  ładnem  s ta n o ­
w isku, poszukuje towarze s ik i  

życia  Fotografię  prosi J .K . poste re 
s tan te  Lubaczów. 4777

Rozmaitości

ftjtiód p a to k a  w b laszankach  5 k il.
3 zł. f ianko . Ks. M ik itka  Kup- 

czyńce, Denysów. 4779
n k rijc h y  z h e rb a t wyborow ych 1U
“  funta 35—40 i 50 centów  poleca 
sk ła d  herbaty rosyjskiej D. Iw anow  
sfeiego, L to w , A kadem icka 8. N a j­
lepsza herbata  na wagę %  fun ta  50 
centów . 4756

85 centów pół Wpr. kawy
niezrów nanej dobroci arom atycznej, 
do nabycia  jedynie  tylko w handlu  
L eonarda Soleckiego, Lwów, Batc - 
rego 2. — 5 k lg r . w oreczki frankc 

do każdej s ta c ji  pocztowej.

W ielki sk ład  mój b ilardów , ku l i 
k ijów  bilardow ych, polecam 

w szechstronn ie . Z głębokim  szacun­
kiem Maurycy A ndreaszek, fabryka 
b ilardów  Lwów Skarbkow ska 43.

4483

M leczarnia. M arji K om unickiej ul. 
C zernieekiego 4 poszukuje parę 

beczek m iodu lipowego. 4739

M iód deserow y n a jp rzed n ie jszy  5 
k lg  3 zł. 20  et. franco, W łasna 

pasieka Korzeniewicż, em. nauczycie l 
Iw an ezan y  p. 1. 4684

rta lm aly ń sk ie  wino ku racy jne  prze- 
w yborne, flaszka duża p§ 50 et, 

poleca han d el B odnara A kadem icka 
I. 22. 3711

Fortep iany  I pianina w najw iększym  
w yborze ja k  zawsze w sk ładzie  

J. Mussil p rzed tem  J. Balko we Lwo 
w ie przy ul. K aro la  L udw ika  7. f. 
p iętro . 4607

D rzewo bukowe suche, sąg 4  m etro 
wy 12 50, zam ów ienia przyjm uje 

h an d el K arola B atabana H a lick a.
4653

iflałżeństwo Charow
kąpielowi,

którzy  pracow ali przez szereg la t 
w pierw szorzędnych z a k ł a d a c h  

hydropatyeznyeh  
kąpią, nacierają i masują 

podług n a jnow szą  metody, 
■ ie s zk e ją  : Lw ów  ulica B la ­

charska 9, I-s za piątro.

D yplom ow ana

uczenica
z w ielo letn ią p ra k ty * ą

u d z ie la  lek cji gry  na 
fo rtep ia n ie ,

pod w aru n k am i jak n ajp rzystępn ie j 
szymi. U l, Supińskiego 1. 18 p a r 

te r  drzw i 5.

I

ń i e s z k ą n i a i s k l e p y
po 1 ct. od wyrazu.

Pokoje kaw alerskie  um eblow ane 
z pościelą, także dz ennie , pokój 

i k uchn ia  Ł yczakow ska 15 4697

j kuchnia 8 '50. Boczkowskiego 
17. 4710

poKoje Kochanow skiego 14 zaraz 
do w ynajęc ia . 4750

Suche, ciepłe, duże 4 pokoje, k u chn ia  
i przynależytości 28 zł. Torosie- 

wieza 12 4775

3 duże, frontow e pokoje, g ab ine t, 
przedp  kój, k u chn ia  zaraz ul Ko 

ra ln iek a  8. 4763

U lica Leleweia boczna . F riedrichów  
1. 3, 2 pokoje z kuchnią  i sp i­

żarn ia . 4774

^m ieszk a n ia  2 pokoje kuchnia po 
14 zł. Z ielona 48 B. 4672

O z y n k  z urządzeniem  do wynajęcia.
W iadomość u gospodarza Zimo- 

rowieza 20. 4778

Miód patoka
wysyła zarząd dóbr Sucbodoły p. 
Brody puszkę 5 klg. po 3 zł 

franco za zauczką pocztową.

MIÓD PANIEŃSKI
dziesięcioletni

odznaczony złotym  m edalem  n a  W y 
staw ie krajowej, tudzież uznany przez 
najznakom itsze osobistości za bardzo 
dobry. Środek n iezaw odny w osła 
b ien iu  nerwowem  i orzewodów po 
karm ow ych napój podniei-ający siły 
chorych, krzepiący  rekonw alescentów  
podtrzym ujący zdrowyeh. Jedna fla 
szka  szam nanka 1 z łr . 10 ct. (dw ie 
flaszki idą n a  paczkę 5-kilową). N a  
być m uźna w A dm inistracji B artn ika  

Lwów ul. Ł yczakow ska 93.

B E N E D Y K T  K G P L & h l C i U
wre

O P T Y k  1 M D C M A M K

L w o w i e  p ł a c  H a l i o k ?  1 ,
(naprzeciw  B anku hipotecznego)

po cenach najtańszych
p o l e c a :  okulary , 
cw ikiery, lornety , 
barom etry , c iep ło ­
m ierze, m ikroskopy, 
lupy, kom pasy, ta 
śi*y m iernicze, raj-" 

,s c a jg ii tp . N apraw y 
najtaniej I najry  

chlej. Zamówienia z prow incji za ła tw ia  punktualnie. 
________ Urządza dzwonki e lektryczne nsj

M i e s i ą c  p r z ed o s t a t n i !

Do wszystkich

C i a ą n ^ s ń

WlILKiEJ LOTERJI
DOBROCZYNNOŚCI

na i i i ip ć  Stswarzjszania piklinitznep
kosztuje los tylko

k  t t r o n ę .

G ł ó w n a  w y g r a n a  

1 0 0 . 0 0 0

koron wartości.

5  10 2 0 . 0 0 0  k o ro n
w artości. Gotówką za potrąceniem  2 0% .

P ie r w sz e  c ią g n ie n ie

n i e o d w o ł a l n i e
dnia 4 stycznia 1900.

Wykiuczonen; jest odłożenie ciąpeiiia.

L o sy  po 1 k o ro n ie  p o le c a ją :

Kitz i Stoff. dom bank. 7, M. Klarleld, dom bankow y; 
M. Feigenbaum, kantor wymiany (ulica Kilińskiego 1. 2) ; 
Gustaw M<nx, Samuely i Laudau, dom bankow y; August 
Schellenberg i Syn, dom bankowy; Sokal i Lilien, dom 

bankowy, M. Jonasz, Bunkier.

Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: Henryk RswakowiCZ. ó „Lrukaru Udziałowej" stow. zarej, z nieogr. poręką, Lwów, L i n d e g o
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We I wcum .
Iie*iyea*_«. l a ł .  30 ot, 

K wartalni' b „ 80 „ 
? tt :n iM it  7 , 20 „ 

nu nedwrtanie do do- 
*1® 90 et. uiicsięoziue 

Nim* 5 et,
Na prowkteji: 

Jtiasiętanie 1 t» t> , 
K wartalnie , 8C „ 
;Ł,'iłiC4 aiur 9 r 60 , 

tn  frM ttą: 
Mteełęaanie 2 si. — et.

*5 » 9 |

Wychodzi codziennie, nie wijłątzaj^ iaedziel i  św iąt, o godz. 8. nar

O g e o s a e ^ ia .  
j t J  Zwyczajne ogłoszenia* 
Ob za jeden wiersz petit 
; Ł  to wy albo jego miej 
r , l  see 10 et.
S i  Nadeełan*: aa jeden 

wiersz petitowy aftaa 
łm  jego miejeee 80 ot. 
w | tecłM inłc o śhibacb 

1 ™  za»*wtynaci> inne pry T 
walne wiaaomodo> pa 
km ireen  i jeoen wierw 
BO et.

iU* N ę k o p i a ć w  uh 
r a n  ta si*, r.

Właściciele • i ł e w a k o w i c z  H e n r y k  i S p ó ł k a .
Jt i B t i  k a to lic k ie : 

KI I r e s e e n te g o .
1 »tio S a tn rn iiT i 
ftjuuM' A n d rz e ja .

G rc c k o -k a ti  liekie 
A ih i- ja .
H ry h o rja
P la tona .

M&AKCJA u l In n d e g r  t  8. I, piętro. 
ŚMonu Nr 88o i 689. 

AOMNISTRACJ/ 1 EXPEDYCJA nr y u licy  
T)»r*iozyzny 1. 5. Teiefon* Nr. 114.

Ł * A jłS?D_j ŁS ans__W SE .. W olno połow ili na
ko T <*o z a j ą c j ,  d ropia , p a l wj k n ra- 
•tWj .nt . ja r r a  i , ei„m ew ia  j ( ł u n a ,  ko- 

gmt. p tac tw o  w-idna i błotni

Wschód s ie h e a  o 7 g 3? a  
Zachód tłoiea o 4 g. 04 a . 
Barometr 7’y0 Pogoda.

Możliwość uspokojenia.
„Wszyscy się od nas odwrócili, jesteśmy zu­

pełnie 08a n 0inieni i sami sobie pozostawieni, a cc 
**jwyżej popiera nas grupka Słoweńców i Kroatów, 
lecz i uni me wszyscy..."

Tak pisał korespondent głównego organu Mło- 
doezechów. „Narodnicn Listów" tuż po rozpoczęciu 
czeskiej cbsiruKcji w parlamencie. Zwrot przytoczo­
ny nnał być dla czytelników usprawiedliwieniem 
dlaczego Młodoczesi, choó rzekomo należą do więk 
tzośc ‘łbowej jęli się tak skrajnego środka opozy 
cyjnego. Ale ten krok klubu młodoczeskiego me 
wymagał usprawiedliwienia przea narodem czeskim. 
Opinia bowiem publiczna w Czechach z góry ’ch 
zań rozgrzeszyła, zdawna go bowiem od posłów 
śwoieh żądała. To też uderzenie w minorową nutę 
prze? „Narodni Listy" budziło podejrzenie, że coś 
się poza tem innego kryje, a obecnie pokazuje się, 
że chodziło o przygotowanie Czechów do czegoś 
całkiem odmiennego niż obstrukcja, do pertraktacji 
pokojowych z rządem i z Niemcami.

Pertraktacje te faktycznie uę rozpoczęły. Mia 
.„wicie, jak donosi praska „Politik" na sobotniem 

posiedzeniu Izby zbliżył się do ministra spraw we­
wnętrznych, Koerbera, przewodniczący klubu cze­
skiej szlachty feudalnej hr. Palffy i począł mu 
czynić poważne przedstawienia eo do sytuacji. Za 
chwilę prezes klubu inłodoczeskiego dr. Engel na­
wiązał pod' bną rozmowę z hr. Clarym, a wnet 
potem zaproszono dr. Engla do ministerialnego po­
koju, gdzie z nim p. Koerber odbył półtoragodzin­
n ą  konferencję.

Spitwozdanie z niej dr. Engel przedłoży swe­
mu klubowi, który zwołano specjalnie w tym celu 
a a  dziś przed południem...

Tak więe prawdopodobnie kilka godzin ledwo 
dzieli nas od chwili, w której zapadnie stanowcza 
deeyzja, czy parlament austrjacki ma być napowrót 
uruchomiony, czy też czekają państwo dalsze nie­
bezpieczne zawikłania...

Zależeć to będzie od tego, co posłowie młodo- 
ezescy postawią wvżej: czy dobro swego narodu 
i interes państwa, czy też swoją popularność. Na- 
ctrój bowiem wśród ludności czeskiej jest tego ro­
dzaju, iż jej dotychczasowi reprezentanci, chcąc ja­
ko tako utrzymać się przy mandatach, musieliby 
się jąć najostrzejszych środków opozycyjnych, wda- 
jąe się za* w pertraktacje narażają się na to, 2e 
przy najbliższych wyborach zostaną zupełnie, a 
przynajmniej w przeważnej części z powierzchni 
politycznej zmieceni. Jeśliby wiec mimoto Młodo­
czesi zdecydowali się na drugą z wymienionych 
ewentualności, dowodziłoby, że klub ten, mimo ca­
łego zmeprawienia politycznego przez jakie prze­
szedł, żywi szczery i prawdziwy patriotyzm pod 
którego wpływem skłonny jest poświęcić siebie dla 
dobra narodu...

Dziś bowiem nawet dla najbardziej krótko- 
widzącego polityka iest jasnem, że wkroczenie on 
giś przez hr. Kazimierza Badeniego na drogę roz­
porządzeń językowych, co niektórzy podnosili do 
znaczenia czynu genialnego i bohaterskiego, nie 
było w skutkach swych dla narodu czeskiego ża- 
dnem dobrodziejstwem, a dla państwa stało się 
fatalnem. Gdyby ówczesny premier nie był się 
uniósł pychą, która mu podszeptywała zasadę: 
„Moja wola, to więcej niż ustawa!* i gdyby za 
m iast wydawać rozporządzenia, poprosił parlament 
o decyzję w tej sprawie, Czesi byliby już mieli 
aawno, jaao pewny i niewzruszony nabytek, wię­
cej może, niż im obiecywały rozporządzenia Wszak- 
će nawet ówczesny niemiecki projekt ustawy języ­

kowej, dr. Pferschego, bodaj czy uiebył w konce­
sjach dla Czechów dalej idąeym niż ostatnio znie 
jione Gautschowskie rozporządzenia językowe; przy 
odrobinie więc dobrej woli, mimo najzawziętszego 
oporu radykalnych Niemców, można było mieć w 
ciągu trzech miesięcy uchwaloną ustawę. A tak, 
dziś po trzech L tach  szarpanny. stoimy tam, 
skądeśmy wyszli 1...

Obecnie, okazawszy skłonność do zgody, Mło­
doczesi może zdołają natychmiast uzyskać dla sie 
bie wewnętrznie czeski język urzędowy, o którym 
w pertraktacjach z p. Kuerberem była podobnoś 
mowa, mimo, że „N. F r. Presse" usiłuje zaprze 
czyć, jaicoby taki zamiar leżał w intencji rządu, 
W najkrótszym zaś czasie dostal.by niewątpliwie 
spiawiedliwą ustawę językową, o której to samo 
pismo donosi, jakoby ją rząd m:ał wypracowaną i 
gotów był ją  przedłożyć czesko-niemieckiej kon­
ferencji ugodowej.

W interesie w:gc narodu czeskiego i w inte 
resie ludu polskiego, któremu tak bardzo zależy na 
prawidłowym toku apraw parlamentarnych, życzymy 
posłom młodoczeskim, aby ich usiłowan.a uwień 
czone zostały powodzeniem.

Z parlamentu.
Wiedeh 24. listopada. Od 2 dni mamy w par­

lamencie obstrukcję czeską. Na razie jest ona je­
szcze rzeczowa, a nie formalna, tc znaczy: ograni­
cza się do długich przemów przy poszczególnych 
sprawach, na porządku dziennym będących, ale nie 
udaremnia jeszcze traktowania, ehoćby w sposób 
p.zewlekły, samego porządku dziennego. Owycb 
mówców na długość dostarczają oczywiście Czesi; 
że zaś chodzi im o marnowanie czasu, widać to z 
długich niezwykle przemów, cichego szeptania dla 
zaszanowania głosu n<» kilka godzin, wolnego ce­
dzenia słów i odczytywania, wbrew regulaminowi, 
długich ustępów z różnych dziel i broszur.

Wczoraj toczyła się dyskusja około nagłego 
wniosku Czechów, aby przy nowym spisie ludności, 
w 1900 nastąpić mającym, obok rubryki „Lmgangs 
sprache" — ezyli: język towarzyski — zaprowa­
dzono także rubrykę „narodowość" i zakazano 
pracodawcom wywierania nacisku na robotników 
przy podawaniu swej narodowości.

Wniosek ten w zasadzie samej bardzo słuszny 
i — dla nas pożyteczny. Na Sląskn i Morawie odzy­
skamy wielu Polaków, którzy z konieczności w fa ­
brykach mówią po niemiecku i dlatego za Niem­
ców byli przy spisach dotąd rachowani; w mia­
stach galicyjskich ubędzie Niemców z żydów po­
robionych, którzy choćby jako „Umgangssnraehe" 
język niemiecki podali, jednak w osobnej rubryce 
do narodowości polskiej przyznać się będą mogli. 
Spodziewać się bowiem można, że izraelityzm swój 
uwidaczniać będą w rubryce „wyznanie" a nie 
„narodowość".

O wniosku tym przemawiali Doleżal i Sylenyi 
po 3 blisko godziny, lecz lewica uchwaliła wie 
czorne posiedzenie i w ten  sposób dyskusję do 
końca doprowadziła. Nagłość wniosku została od 
rzucona Ludowcy polscy głosowali z Czecnami; 
Stojałowczycy to siadywali pociągani przez niemiec­
kich antysemitów, to apostrofowani przez Czechów 
podnouili z lekka swoje tylne części ciała, ale osta­
tecznie ci krzykacze słowiańscy poszli z Niemcami, 
z czego sami Niemcy się śmiali.

Dziś w piątek prowadzi się nadpoezęta1 wczo 
raj w nocy debata nad ces. rozp. zaprowadzającymi 
ugodę węgierską, Według wydanego hasła należy 
ta sprawa u prawicy do „Staatsnothwendigkeiten", 
a więc pod obrady weszła, ale musi iść powoli do

celów obstrukeyjnycL i dlatego mimo upływu 6 
godzin nawet drug mówca czeski przemówienia sweg# 
nie skończył.

Właściwa obstrukcja skierowani- jest przeciw 
prowizorjum budżetowemu, którego prawica zakonie 
czność państwową nie uznaje Niedopuścić do tego, 
by przed Nowym Rokiem prowizorjum było uchwa­
lone, zmusić rząd, by od Nowego Roku aloo za­
przestał braC podatki „ako nieucbwalone i nie płacił 
pensji, wogóle maszynę państwową zastanowił, 
albo uciekł się znów wbrew danemu przyrzeczeniu 
do nadużywania §. 14, albo nareszcie— będąc bez 
wyjścia nastąpił — oto cel obstrukcji.

Go Czes; przez to chcą osiągnąć? Przywróce­
nie rozporządzeń językowych teraz spodziewać się 
nie mogą, o przeprowadzeniu słusznej, ich zajpa- 
kajającej ustawy językowej w parlamencie mowy 
nie ma, bo rzeczy tak stoją, że prawie żadna 
stronnictwo z obawy o utratę narodowego stanu 
posiadania takiej ustawy teraz sobie nie życzy, — 
więc Czesi chcą satysfakcji. Poszedł rząd, który dał 
rozporządzenia, poszedł rząd, który je podtrzymy­
wał, niech idzie dla równej miarki precz także 
rząd, który rozporządzenie zniósł. Clary musi być 
kozłem ofiarnym, musi paść — oto hasło Czechów, 
m e wiem o ile trafne, bo nie wiem, o ile jakąś 
krzywdę narodową można wynagrodzić formalny 
grzecznostką z politycznego „savoir Tivre“ wyjętą.

Oprócz tego chcą Czesi na miejsce obecnego 
rządu mieć rząd prawicy, bo spodziewają się, że 
taki rząd konsekwencje zniesienia rozporządzeń 
językowych nie tak bardzo Czechom odczuć po­
zwoli.

W  sferach decydujących zrobiono Ozecnom 
nadzieję, że Clary z czasem pójdzie, ale „Bescnwich- 
tigungs-periode" musi nieco dłużej potrwać i dla­
tego neutralny niby rząd Clarego teraz jeszcze in ­
nemu rządowi a zwłaszcza rządowi prawicy lub 
rządowi koalicyjnemu miejsca ustąpić nie może.

Czesi, choćby z obawy przed wyborcami, obstają 
przy żądaniu, że jeżeli za rozporządzenia językowe 
nic innego dostać nie mają, prócz satysfakcji hono­
rowej czy moralnej, przez usunięcie Clarego — to 
satysfakcja taka naieżj m się zaraz, Clary powi­
nien pójść zaraz.

Chcą to wymusić obst-ukcją, zwłaszcza, że boją 
się, iż gdvby rządowi h i. Clarego gładko się u- 
chwaliło ugodę węgierską i prowizorjum budżetowe 
a może i budżet, to hr. Clary takby się grunto­
wnie usadowił w fotelu ministerjalnym, że potem 
nie prędko stamtąd dałby sie usunąć.

Ozy obstrukcja rzeczowa, na przewlekaniu 
obrad polegająca, doprowadzi Młodoczechów do po­
żądanego eelu tj. do niedopuszczenia obrad nad pro­
wizorjum budżetowem przed Nowym Rokiem ? 
Prawdopodobnie nie. pomimo, że z powodu dele- 
gacyj i świąt, Izba przed Nowym Rokiem nie wiele 
już posiedzeń mieć będzie, a ugoda węgierska nieco 
czasu zajmie. Zamykaniem dyskusji, przedłużaniem 
posiedzeń lub urządzaniem wieczornych można 
bowiem taką obstrukcję przełamać, leżeli po stro­
nie obstrukcji nie stoi większość Izby, któraby na 
zamknięcie dyskusji nie zezwoliła, przedłużaniu po­
siedzeń lub urządzaniu nocnych przeszkodziła.

Takiej większości Czesi po swej stronie, zdaje 
się, nie mają okazało i ię to wczoraj, gdy bowiem 
dla złamania obstrukcji zażadano wieczornego po­
siedzenia i dokończenia na niem debaty, Czechom 
było to nie na rękę, ale wierni ich sojusznicy 
Niemcy katolicy, opuścili s.nę, z klubu polskiego 
wielu brakło i lewica zwyciężyła.

Jeżeli lewica zechce iść rządowi na rękę, co 
jest więcej niż prawdopodobnem, łamać będzie w 
ten sposób obstrukcję czeską i do uchwaienia pro-
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wizorjmn budżetowego doprowadzi jaszcze przód
świętami. ' VI ’■ r; “ - ■ !.. ' 'h.ns

Bara70 zatem prawdopodohnem ,est, że Czesi 
już w przyszłym t>godniu zamienią obatiu t^ę, rz e ­
czową ną formalną. Im ienne głoso-Wadi* nad pe , 
tyc,,aim iip. będą przez cały dzień rozbrzmiewały w 
izbie. Jesl to łatwa obstrukcja, bo do prowadzenia 
jej potrzeba tyła o 50 głosów. W izbie czuć, że 
Czesi ją szykują Ludowcy polscy popi srać jej nie 
będą tak, jak nie popierali obstrukcji nicmieoiciej.

Lecz cóż dalej ? Może Czesi jeszcze się n a ­
m yślą i miękną, a może się im uda hr. Clarego 
puiit/e .nym trupem zrobić. Sytuacja jest w każdym 
razie naprężona. Rządy różne trzeci rok już na tp
patrzą, że z tej mąki, jaką jest ta izba, Chleba
nie będzie, a jednak zaapelować do wyborców 
się boiją.

• • i- * < i  4  * • A

Nadużycia podatkowe.
N a posiedzeniu Rady państwa z d. 21. bm. 

ludowy poseł Krempa wniósł następującą interpe­
lację do kierownika miniaterjum skarbu : 

u - „Ustawicznie podnoszą się skargi a> niepo­
rządki i nadużycia w gabcjjskich urzędach poda­
tkowych, tak że gwałtowną jest konieczność środ­
ków zaradczych. Pominąwszy już w najwyższym 
stopniu naganną i pożałowania godną formę tra ­
ktowania chłopów, płacących podatki, których się 
z reguły przez „ty“ traktuje, tdaiza się nadto 
bardzo często, że jedną i tę samą stronę ściga się 
nakazami płatniczymi za podatek już dawno zapła­
cony aż wreszcie przez egzekucje zmusza srę do 
ponownego zapłacenia awoty. Tego rodzaju postę 
powanie sprawia płacącym podatki dotkliwe szko­
dy, przyprawia się o trudy podróży, koszta na po­
dania, przedstawienia, rekursy i zażalenia, które w 
dedatka nigdy na czas nie bywają załatwiane.

I tak np. w gmiuie Padew narodowa powiatu 
mieleckiego, posiada niejaki Piotr Mdli od prze­
szło 20 lat dom mieszkalny pod 3. konskr. 3(35. 
Od roku jednak L»8-Ł pociągnięto Piotra Muliego 
do płacenia podatków za drugi dom pod 1. konskr. 
393, a jego meopatrzność sprawiła, ze dopiero 
przed trzema i laty spostrzegł się, jak niesprawie­
dliwie pobieżno od n ;ego podatek za dom, które­
go nigdy me był właścicielem. ’ i

Staraniom jego wreszcie po trze-h latach po­
wiodło się o tyle, że mu inspektor podatkowy we 
wrześniu 1899 przyrzekł odpisanie wpłaconych ,pp
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D C & R A N E  P A R Y
FU W IEŚĆ W SPÓŁCZESNA

przez
L u d w i k ę  G o d l e w s k ą .

Pamiętaia.
Ale słońce eałuwalo ręce i oczy dziewczyny, 

ciemny błękit ciągnął — spójrz na m nie! — 
i mary odchodziły, blade, rozwiewać, podobne w 
rogla oddalenia do ciem.

Tak Matka Hanki musiała wiedzieć, że nigdy 
nie pęknie ludzkie serce, gdy ukojeniiT szuka w na­
turze. Ten najwierniejszy z lekarzy tylko po to 
krwawi ranę wspomnieniem, by na niej zaraz po­
łożyć dłoń cichą i kojącą.

Lecz sama Hacko wzięła w siebie tę wielką 
prawaę dopiero w dmu, w którym Marjan pojechał 
do Warszawy. Nie mówił, po co jedzie, ani jej, ani 
matce, ale cna wiedziała. Przebaczył krzywdę pra- 
wdz'wą, zapomniał, albo tam, przy mej, przeba zy 
i zapomni. Kochał, Jej nie przebaczono krzywdy 
urojonej, bo jej uib kochano. I już zawsze będzie 
samotna sercem zawsze sama, jak to źdźbło trawy, 
które niepotrzebn.e wyrosło i teraz u nóg jej czeka 
na skonan e.

Siedzi cła schowana w ni"'dalszym kącie ogrodu 
i zagaszonemi oczami patrayk na śpiący staw1, po 
dobny do skrawka nieba, czystszego, niż to, które 
m ała nad głową.

Nici babiego lata czepiały się złoconych wierz­
chołków topoli ■ kępkami śniegu płynęły po szafi- 
rowem morzu

Ona je  znała. Pamięta. Zupełnie takie same, 
beznadziejne ciche, widziała rok temu, wtedy, 
gdy jeszcze ży-L zwątpieniem. Teraz me ma dla 
mej nawet zwątpię, ia. Przeszło, minęło, nie wróci...

— Nie wróci! — powtórzył staw.

datąów Onecme jednak Piotr Miili , otrzymał po­
nowne bolety egzekucyjne *a lata j.897 i 1^93^ od 
dwóch domów, .chociaż posiada pokwitowania wy 
stawione przez urząd podatkowy, że za owe . lata 
podatek z-ptac ! ..

Co się znów tyczy inzędu podatkowego yr Roz­
wadowie, powiatu TarnobrŁeskiego, zagnieździła się 
znosu tego rodzaju praktyka, ze opodatkowanym 
nie doręcza się wcale bolet upominających, a nyi , 
moto pooatki ściąga się ze .wszelkimi ko­
sztami egzekucyjnymi. .---------------  — -   s

Ponieważ tego rodzaju postępowania są nadu­
życiem urzędowem, przez które osłabia się zaufp 
nie do rządu wśród ludności., przeto zapytują pod 
pisani, czy pan minister zamierza pouczyć podwła­
dne organa w Rozwadowie i w Mielcu :

a) 7.0 ściągania podatków me powinno 3ię do­
konywać przed doręczeniem, bolet upominających, 
jak się to praktykuj* w Mielcu,

b) że urząd podatkowy w Mielcu m e powi­
nien ściągać raz już pobranych podatków, a nadto 
ma obowiązek padania treśei wniesionych zażaień ;

, , c) podpisani zapytają, czy p. minister skłon­
nym jest spowodować, »by zwrócouo Piotrowi Mil- 
liemu nieprawnie przez urząd, podatkowy mielecki 
tytułem podatku pobrane odeń kwoty ?“ 

i I  T  •-
Jeszcze o panu Czeczu,

K r a k ó w  21. listopada. „Mieszczanin11 z d.
1 2 . listopada nr 4 zajmuje się w dalszym ciągn 
osobą dostojną JW P . Gzecza. Zwraca uwagę prze- 
dewszystkiem krótki artykulik, wydrukowany tłu­
stemu czcionkami, który juz powtórzyliście: „P. 
Ciecz płaci „Schweiggeld“ .

Więc zwykłą metodą stańczykowskiej kliki 
postracnem i łapówką chciano zamknąć usta pi­
smu, które kilkoma numerami, puszczonymi w 
świat, potrafiło zdobyć sobie wziętość w kołach 
mieszczan bez różnicy zaw odu, a poniekąd bez ró­
żnicy zapatrywań politycznych, bo pisało śmiało, 
serdecznie i rzuciło hasło zjednoczenia i organiza­
cji ludność mieszczańskiej, dotąd pogrążonej w 
apatji i wyzyskiwanej przez klikę w celach poi; 
tyki wyborczej. Ostatni wiec ki akowski, pod egidą 
, Mieszczanina* zwołany, rzucił popłoch w obóz 
klerykalno konserwatywny j już konserwatywna 
prasa zaczęła wyć w niebogłosy na rewolucyjue i 
radjkalue zapędy świeżo organizującego się stron­
nictwa demokracji krakowskiej. Niedawno tryum

— Nie wróci! — niosły k ęp k i śniegu po sra 
fi rowem morzu

A dumające drzewa stały w złoe;e i bursztyn.e. 
Patrzyły bladością s iw e g o  mchu i głębia aloesu. 
Uśmiechały się szafranem i purpurą, płakały krwią 
i szeDtały, jak szepcą lunatycy:

— Spójrz ua bogactwo naszych Lśei konają­
cych ! Mają wszystkie barwy i wszystkie tony ziemi. 
Są spłowiałe, jak umarłe wspomnienie, gorące, jak 
pocałunek żywych, słodkie, jak uśmiech szczęśli­
wych. i surowe, jak chłód zapomnienia. Ohcć grób 
przed niemi, nie życie, stworzyły pieśń, pi6sń cu 
dna, wielo strunną, uśmiechami łkającą, pieśń tej 
ziemi, która jedna nie umiera... Spójrz na bgaetw o 
naszych liści, konających cla n ie j!...

Hańka słuchała. Szmery drzew wydały jej się 
podobne do szeptu istot jeszcze uśmiechniętych, 
choć jUŻ przestają czuć i kochać. Był cichy, rytm i­
czny, niezmęczony, bez początku, ni końca, wie 
cznie ten sam, jak udręezeuie duszy w niewoli.

— Spójrz na konające... dla niej !. . T a  jedna 
nic umiera...

Hanka patrzyła. A modra głębia tam, w górze, 
stubarwny gaj przed nią, szara, śpiąca ziemia pod 
jej stopami, wstrzymały oddech, jakby czekając.

1 po dziewczynie przeszedł nagle dreszcz tak 
chłodny, jak są ehłodae kropie któremi chmura 
marcowa budzi do życia zczerniałą ruń zimawą.

Wstrząsnęła się, schowała głowę w ramiona, 
jakby nie chcąc ni widzieć, ni słyszeć i po chwili 
wyciągnęła przed smbio załamane ręce.

— O ! gdybyż z niej zdjęto owo cierpienie 
bez bólu, :iw spokój bez nadziei, i tę tęsknotę bez 
pragnień, i tę śmierć bez ciszy śm ierci!... Oto 
wzięłaby najw;gkszy ciężar, byle określony i żywy! 
Z erobu duszy przeszłaby do życia, byle zimnego, 
jak lód, albo gorącego, jak wrzątek. Niechaj bę­
dzie ciemność, albo oślepiająsy biasn zwrotniko­
wego słońca, tylko niech nie będzie pół-światla, 
pół-cierpienia, pół-żywego człowieka, pół trupa!

Płakała.
Lecz za stawem, między drzewami więdnącego

fownl „Czas1', że juz wichrzy w kraju sam —- je ­
dyny Stapiński, a odbiegli ofi uiegc agitatorowie 
inm, jak: Danielaki, Mikołajscy, Szaflarscy, Qb- 
mińscy, Lewiccy itd Uzekajce panowie! Jeszcze 
nierozegrana p a r tja ! I co do wymienionych przed­
wcześni wasze tryumfy i poza nimi znajdzie się 
przecież w Galicji garść ludzi, zdolnych walczyć do 
upadłego przeciw korupcji i demoralizacji, szerzo­
nej przez klikę wielmożnych A w walce tej wita 
my „Mieszczanina" jako śmiałego zap&śpika i ży­
czymy mu, by nie ostygł rychło w zapale. G ratu­
lujemy mu również, że otrząsa się wcześnie z 
wnływów « klerykalno - wsteczniczych, bo artykuł 
„Antysemityzm polski", propagujący śmiałą, jak na 
dzisiaj, myśl zbliżenia się do uczciwe; części iy  
dowskiego społeczeństwa, wyodrębnił tu pismu od 
jnnycb pozornie tendencją zbliżonych, t będących 
na żołdzie i służbie wstecznictwa.

Wióćmy do p. Czecza. W, artykule pt.. „Pun 
Czecz jeszcze urzędaje!“ wyraża autor zdumienie, 
że p. Czecz, przeciw któremu tak ciężkie podniósł 
zarzuty, pozostaje nadal na urzędzie marszałku ra ­
dy powiatowej i prezesa wydziału powiatowej Kasy 
oszczędności. A więc obciążony Lakierni posądźe- 
n ianr i oskarżeniami publicznemi, nie uważa za 
rzecz przyzwoitą zadów olnić się rolą obowiązanego 
do wytłómoezenia się, lecz występuje w roli k i e ­
r u j ą c e g o  d o c h o d z e n i a m i  ś l b d c z e m i !  Obok 
zaś rlego si uzi w wydziale p. Nowacki, , również 
publicznie obwiniony i p. Fink w oliskich stosun­
kach z Gzeczem zostający. ,Ci ludzie uspokajają o- 
pinję urzędowymi sprostowaniami! Pod tym wzglę­
dem przypomina klika wielicka Eieszkowsk ego. 
„Kiedy kraazieze K.esznowsdego wyszły na jaw, 
musieli polityczni przyjaciele jego użyć eałei forsy, 
„by go skłunić do wydalenia się z kraju. Oii tak 
był p<-wny, że mu klika rządząca zapewni bezkar 
nośó — iż trud wyemigrowania uważał za zbyte­
czny". Teraz zaś siedzi Kieszkowsk< w Peszc.e, o 
czem wie klika rządząca, a nie postara się o jego 
sprowadzenie i pociągnięcie do odpowiedzialności.

Dalej reasumuje autor dotychczasowe zarzuty 
przeciw Czeczowi podniesione i uzupełnia je  no­
wym skandalicznym szczegółem. Kasa pow wieli­
cka za pośrednictwem p. Gzecza kupiła od Pinkasa 
Blatta pretensję 8500 zł., rzekomo dłużną od p. 
Anieli Broniewskiej. Lecz „wiadomem być musiało 
p. marszałkowi, że p. Aniela Broniewska, właści­
cielka osady za Laskówcem, .podnosiła zarzut, że 
Pinkas Blait podstępnie ją  oszukał w ten sposób,

gaju, ukazał się wysoki ndtowiek o ciemnej, szcze 
cinowataj czuprynie. Trzymał w ręku słomiany 
kapelusz, miał pochyloną głowę i niepewne ru»hy. 
Szedł, stawał, wahał się i znów szedł, a Hańka 
się wstrząsnęła i przez łzy patrzyła.

— Watorski! Już go dawno nie widzi i la. Gdy 
była chora, co dzień przyjeżdżał i pytał u nią Me 
rjana. Jak  schudł! Może jest mu tak dobrze, jak 
jei? Ale nie! Tak, jak ona. jeszcze nikt me cier­
piał. bo nikt tak nie kochał, i nikt, własnemi rę­
koma, sam, nie poszarpał sobie s -rc a L  jaki smu­
tny!... I znowu stanął, jakby się bał. Kiedyś, już 
dawno, była dla niego niedobra. Niecierpliwił ją. 
Ale dziś... Czy dziś można jej się bać, jej, takiej 
zmęczonej i jeszcze od niego smutniejszej?... ,

Chciała się uśmiechnąć, lecz sił jej brakło, 
więc tylko wyciągnęła rękę. A on wielkimi n ie­
zgrabnymi krokami zaraz, do niej przyszedł, tę rękę 
wziął tak, jakby dotykał czegoś, co się w proch 
rozsypać może, i nachylił się nad nią, jak nad po­
święconym obra7,kiem.

Poezem zaczął mówić bezładnie:
— Ja zaraz pójdę. Chciałem panią zobaczyć 

zdaleka... Pani Borska pozwoliła, ala wiem., sa­
mumu najlepiej... ja  wiem... Pójdę sobie z a ra z .. .  
tei az . . .

— Nie, nie odchodź pan 1
Wskazała mu wielki kamień na wprost siebie 

i rzeczywiście chciała, by me odchodził. Czuła wy­
raźnie, że dziś on jest jej blizszy, niż kiedykol­
wiek, że łączy ich jakby braterstwo bolu. Prócz 
tego, jego ból został zadany jej rękami. Nikt nie 
mógł pojąć, jak bardzo cierpiała, bo nikt nie był 
w niej. On może cierpiał taksamo? Kto wie, może 
jej się tytko zdawało, że tak, jak ona, drudzy ko­
chać nie potrafią?

N ie  zdejmowała oczów z jego twarzy, on przy­
glądał się swoim wielkim butom i tak siedzieli 
oboie wpośród smutnych drzew, traw pożółkłych i 
konających woni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Stoimy u progu nowego stulecia, ale nie mo­
demy sobie w żaden bpooób zdać Sprawy, w której 
^hwilj nastąpi początek tego oczekiwanego dwu- 
iziestego wieku: ciy o god*. 12. w nocy dnia 3L  
Rrodnia, 1899, czy te i  3L. grudni* 1900. -i

Lwedtjytt-ę możira zapatrywać się w dwojaki 
Sposób, a mianowicie: Kacbuna czasu zaczyna się 

-i-ira. Jeżi li jest n  p. 30 m inut po północy, te 
Pię ma jeszeze godziny pierwgzej. Wypadek teu 
^ebodzi dopiero po upływie 60 minut. Wtedy się 
iftówi, 4e jest godzina 1 i rozpoczyna się natycn- 
nńast liczenie godziny arugiąj. Jeżeli dziecso ma 
®P- 50 dni, to nie moina wieku jego oznaczać na 
^ rok, aż dopiero po upływie 365 dni, a z»raz n v  
fctępnego dnia rozpoczyna się trzeci ltd. W chwili, g a j 
*>? kończy 10. luk, zaczyna rowncczfśuie bieaz jedont- 
'Pty. gdy się kończy rok setny, rozpoczyna się na- 
'ycnmiasc setny pierwszy. Gdy się wiyc napisze 
rok 1900, to równocześnie rozpoczyna biec roit 
+901  a zatem nowe stulecie rozpoczy na się pier- 
^ tzego stycznia 1900.

Kamil Flammarion znowu, w rozprawie, po­
święcone, tej kwestji, rozumuje w sposób następu­
j e /  : Dziesiątka składa się z dziesięciu jednostek, 
■liczba dziesięć wchodzi więe w skład dziesiątki, 
Setka składa się ze stu jednostek, przyczem sto 
*  .'hodzi w skład setki.

W er?# ctirzescjariskiej nie było roku 0 Pier­
wszy rok tej ery był 1. a z tego wynik#, że wiek 
dwudziesty nie mcznie się w 1900, ale w 1901 r.

Drugie to rozumowanie jest bardziej przekony­
wujące, n więc ci wszyscy, którzy jnż bezpośrednio 
następnego Sylwestra ebcieli obchodzić początek 
nnwfgo stuleci#, *01 sra jesreze cały rok się zatrzy 
mać, gdyż 31. giudnia 1900 r., pwnki o północy, 
bieżące stulecie zniknie w bezdennej .przepaść wie­
czności, ażeby um psc miejsca nowemu wiekowi 
dwudziestemu.

N A D E S Ł A N E .
(Ze rubryką tę redakcja uie bierze odpowiedzialności).

PuNUWNA ZMIANA MIESZKANIA.
tk i< ■ ■-*' , - C <.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, plcio 
wych i narządu moczowego

Dr. ALBIN PADAl.EWSKI
b. lekarz na k lin ikach  um w , w W iedniu, B erlin ie  i Paryż '

O P Ł i R A T O H
mieszka obecnie przy ul. Akademickiej I. 12 i or 

dynuje od 10— 12 ntno i >d a —5 popoł,

Dr. Antoni Roicsci
5 01 -i oi . . .  fA.

sp e c ja lis ta  przeszło pd W  25 cUa ch o ró b  płcky- 
w ych, cn o ró b  slfórnycli sj jakpteż ala c h o ró b  
pęcherzow ych . o rd y n u je  ul. Zimorowicza i; „5. 
od gpdz. 9 — 11 rano i od 4 —6 popołudniu Lwów. 
Poradnik kosztuje pocztą i zł. 20 ct. (m arkam i)

i f  , f r t k  '7 >r rr r

MONETY Z A G R A N I C Z N E
 -L- ?»/,c ■ iif.5

kupują i sprzedają najkurzystniej

bez doliczenia , prowizji

SOK AL i
dam oankowy i kantor wymiany we Lwowir 

Zlecenia z prowincji wyKonujeiny oaw otną  pootu

K a pojaw ione żyozenie ze stro n y  p. T adrusza Eusohieu. 
bv uwolnić go od prow udzenia w Jego  m asazy iM  przy  ul. 
Akadem  c-kiej 1. 3 rozpoczęć eh n a  rog b ie lący  ..p iso  w 
członków  tu t.  tęw . łyżw iarsk iego  o g łasz t w ydz.ał, że wpi­
sy te  prowadzone są  dale j w m agazynie p. Sc G a b rie .a  
pi. H a licm  1 3 i, że od łąd w tej m ierze, w sze lfich  in fo r- 
u ia iji  tam  zas ęgnąć m ożna.

Wyszedł z druku | r |
E dw arda B o g u s ia n sk ie g o

ą Historji Słowian łem drugi s
* 1  e t n a  4  zi.
'* 1  Do nabycia we wszystkich księgarniach. §4

3  Skład główny w  księgarni Geneinnera i Sp. w Krakowie.
-TA

po I '/t ct- od wyrazu.

Kupnu I sprzedaż

nowe magle do sp rzedan ia. W ia ­
domość T kacka rS 47"*

f / a r e t a  w dobrym  s ta n ie  do sprze 
r. dan ia . K leparow ska 7: 4786

f u t r a  i suknie dam skie do sprzeda- 
* n ia  O ssolińskich 11 2 podw órze 
8 schody I pięcro drzw i 44 , '7 9 0 Pomocnik z branży g a lan tery jn o  pa- 

yapieiow ej starszy poszukuje p o ­
sady. Pod J H. 33 Lwow. 4772

Wolne oosady

Cukiernia W ierzbickiego poszukuje 
ucznia 4>94

J l r z ą u  pocztowy w Poty liczu  poszu- 
"  kuje ek sp ed y t-rk i. 4741

p o c z t a  Bełz poszukuie ekspedytora 
■ od 1-go gra do i a br. jako trzecią
silą. W arunki listow nie. 474C

juSłodeyo pomocnika ze skrom nem i 
"  w y » ag i,n iam i. oraz dwóch p r a ­

ktykantów  poszusuje zaraz handel 
Teofila Dąbrowskiego, Jaw orów

4764

D oszukujem y do objęcia agentów  w 
okręgach s ta ro s tw  zdolnych męż­

czyzn, którzyby obcięli zapewnić so 
Die s ta łą  egzystencję W arunki s ą ; 
zmy»i dla interesu, nieskazite  na prze 
sztosu  i poważne zapatryw anie . P i­
sem ne lub ustne oferty  Lwów, He­
tm ańska 4  I p iętro  4746

M a g is te r  farm acji bez pięciolecia 
"•* -n a jd z ie  um ieszczenie od 1 sty ­
czn ia  1900 w aptece w Zakopanem

4662

ło trzeb a  zuolnej Panny do kraw iec 
iwa, p lac  K a p itu ln y  2 I I I  p 

4782

JU auczycielka polka potrzebna zaraz 
n a  wieś. Bliższa w iadom ość w 

biurze F r. Z agórskiej, Lwów. Cho- 
ążczyzna 7. 4780

Leśnik z niższym  egzaminem i b a r ­
dzo obszerną p rak ty k ą  poszukuje 

od Nowego Roku 1. b później um ftsz- 
ezenia jak  sam oistny leśniczy, m a ­
g azy n ie r składu drzew a lub brakarz 
drzew a m aterja łow ege. Ł askaw e 0- 
ferty przyjm uje z grzeczności W ny 
Józef Now’acki. profesor szkó ł r e a l ­
nych w T arnopolu. 4765 |

Gorzeli.,k z d łu go le tu ią  p rak tyką, 
szkołą gorzelniozą L ublańską o 

bowiązuje .się 5 d J^ fr  - -f irla ł 7,-1 felg 
skrobi co w yżlj n a  tan tiem ę. P o sa ­
dę objąć może zaraz. A dres Gorzei 
nik K am ionka S trum iłcw a 4763

05 centów pot i ig r. kawy
niezrów nanej dobroci arom at:, czn -j, 
do nabycia jedynie  - tylko w handlu  
L eonaida Soleckiego, Lwów, Bato­
rego 2. — 5 k lg r. woreczk’ I ra rk c  

do każde] stac ji pocztowej i

Hotel tfieturia
j a  Ln o w i ul. H e tm . ńska 9.
tuż przy s tacji kolej 1 elektrycznej

a uai łnie odnawiany
w nowym  narzndzlc

puluca pokoje od 70 uentów 
począwszy

Obok Siawów panieńskich. Suche 
n iesp ław iane drzewo sąg  uczci­

wej m iary 12 zł. 50 ct. Sk ład  obok 
stawów panieńsk ich . , Zamówień a 
K opernika 5. Chajes 4768

Bządca lub sam oistny ekonom ka 
waler, pioszukuje posady. Z gło­

szenia 1000 poste le s t. Lwów.
4781

Rozmaitości

J , i ó d  pa to k a  w b laszankach 5 kil. 
” * 3 zł. franko. Ks. M ikitka Kup- 
eryńce, Denysów. 4779

_ epszy praw dziw ie domowy wikt 
tylko na m aśle poleca znana 

?aszczytnie jadaln ia  plac Sm olki 3
4696

owość ! Precz z nagniotkam i ! M a­
szynki do niszczenia n igmotków 

(skaleczenie wykluczone) poleca Jan 
Lauruk, nożow nik Lwów, H alicka 6

4163

Singera maszyny poprawne do uży­
c ia  z pierw szorzędnych św ia to ­

wych fabryk, na jdok ładn ie j uregub • 
wane. Nożne od 27 z łr. do 65. Rę 
ezne od 25 do 48 z łr N a ra ty  po 4 
tłr . m iesięcznie, za gotówkę 10 % 
taniej. N auki szycia udzielam  bez­
p ła tn ie . Ja n  L auruk , m echanik, Lwów 
ul. H a lick a  6. 1*81

W ielki sk ład  mój bilardów , kul i 
kijów  bilardow ych, polecani, 

w szechstronnie. Z głębokim  szacun­
kiem Maurycy A ndreaszeh. fabryka 
bilardów Lwów Skarbkowska 43

4483

D ó łg ąsk i po litew sku wędzone, na  
t surowo do jedzenia, przew ybornó 
po 2 zł. kilo. Pa8zteł strasburgski 
z gęsich watobek z truflam i. Puszka 
fiiulpKa % zł. b ł j  trufli 1 zł. 50 cr. 
Bulion 7. druhiu i zw ierzyny o izna- 
r*7nnv m edalam i po 6 7 50 zł. ki 
i,,. L jMmtŚA drobiu i dzikiego p ta ­
c tw a d la  iioryyh po  10 zł. kilo Ka 
C6 na konie z wełny owezęj, duże, 
oie łe  po 6 60 zł. sztuka Dwór Łap- 
szyn Brzeżany^  4670

J j l e d  a la Malagu kuracyjny s ,au  
panówka I złr. pole a u ifnall 

B odnara, ARademieka 22. 3712

D yrlze kiszone w bary łeczkach  5cio 
! kilowych za 2 zl freu sa  w ysyła 

M arkowski p. Uście ruskie. 46uo

Pownyin śrotikiem dla 7ve!cz6.u
chorób płuc, g a rd ła  i piersi, astmy 
i k a ta ru  bronchialneor je s t  „ ro sy j­

skie Polyganum --A ricuiare11
Do nabycia u Giacomo Luciani, 
aptekarza w TryjesG ie. Ceth 
za pak et po 6 0  gr., wystartza- 

iacv na 2  ilu i 70  *.r„

Znakom ity koniak
franeusk. kuracyjny odznaczony ns 
wysr.awit lwowskiej c a ła  flaszka 3-5(1 
»ół flaszki 1-80, ćw ierć flaszki. 1 zł 
do nabycm  tylko w hand lu  Len 
narda Soleckiego we Lwowie ul. Ba- 

toregi liczba 2. i (lm p.)

j j . ió d  b iały karpacki kuracyjzny 
ziół górskich polecany prze/ 

pierwsze powagi lekarsk ie  pół kiio 
40 e t ,  do n abycia  tylko w handlu  
leo n a rd a  Soleckiego we Lwa ie ul. 
Batorego 1 2. Pocztow e posyłki n 
puszkach blaszanych w ysyła się od 
w rotnie.

M le c z a rn ia  M *rji Komunickiej z k ry  
™  nicy u lica  C zarneckiego 4 we 
Lwowie pos, u k ije  m asła deserowego 
25 kg. dz ienn ie . Oraz poleca sły n n ą  
kawę w iejską. 4788

CzeiTi para dla maszyny —  Tern 
są anonse dla kaźdegc interesu

U skutecznia anonse we wszelkich 
dz enn ikach  s ta ran n ie  i  korzystnie 
d la  stron. N a  żądanie podaje cenę 
przed drukiem  Bm ro ,.Im preasa“ 

M iesiew icza 22, Lwów

*

Przeróżne drobiazgi ze z łota i  sre 
bra od kiikudzieuięein centów — 

p o le c a ^  zło tn icy  Kwaśniewski i tooj 
tych Lwów, A kadem ika 6 4743

K tóre tu tk i są bez gliceryny i gdzie
są do n abycia?  Bez gliceryny es 

ledyń e tu tk i herliczk i z K rakow a Jo 
nabycia  w wyłącznym  składzie  D 
Iw anow skiego Lwów, A kadem icka 8 

= 4757

C horoby w en eryozr ie
skórne zasta rza łe  choroby maciczni 
wogóle w bolesnych wypadkach cho 

rób koDiecych ieezy radykaln ie  
Specjalista 

O r . HI i  a 
Kaźm ierzowska 3, I I .  p.

Deilkainą kapustę  kw aszoną (m it 
QuitteDgeschmaak)“ „m arką pi emio 
w aną“ , bardzo długo i aeliK atŁ .e 
k ra ian ą , w ysyła za pobraniem  z Mo 
i i i t z  w szaflikach i beczkach b r tto 
za ne tto  po około 30, 60, 70, 100. 
130, 170, 240 i 300 kilo po cenach  
ni kjch  pierw sza m oraw ska parowa 
fabryka Juliusz Schuck Oekonom e 
le s iiz e r Modritz bei brtini Poszuk 
w'-.m zastępcy na całą Galicję. Nif 
aic  i pół wagony ceny specjalne. 

Oenn ki g ra tis .

Kto eier 
•  i i na pa­

d a c z k ę
kuirze inne przypadłości nerwow1,-
nieeh zażąda broszury o tern Do na 
bycia g ra tis  i franco przez Schwz ■ 
nen Apotheke w Frankfurcie  n

i b s z k a n i a  i s k l b p y
! po 1 c t .  od w y ra zu

Rok, \ój kucnnia 8 50. Boczkowski^-go 
17. 47)0

Sucbe. ^ iep łe , duże 4 t okoje. kuchnia 
i przynależytości 28 zł. T oro/ir 

wieża 12 4775

3 duże, frontowe pokoje, gabinet, 
przedp ko,, kuchn ia  zaraz ul Kc 

raln icka 8. 4763

lica Lelewela boczna Friedrichów  
1 9, 2 pokoje z kuchnią  i s c ­

zernia. 4774

Szynk z urządzeniem do wynajęcia 
W iadomość u gospodarza Żimo- 

rowicza 20. 4778

G rodzickich 13 3 lub 4 pokoje z 
p r/.ynależjtośeiam i zaraz do wy 

najęcia. 4760
pokoje k uchn ia  zupełnie umeblo 
wane M ickiew icza 5. 47S3

O  pokoje z kuchnią zaraz do wynw- 
P  jęc ia  Z am arstynow ska 19. 4785

Dokoje  Kawalerskie um eblowane z 
* po^eulą, ta=że dziennie, Pokój i  
kuchnia  Ł yczasow ska 15. 4789

-Dokój umuniow°iny, całe u trzy m an ie  
■ 25 zł. Cłowa 2. " ' 4784

Aparat fotograficzny 
a o r  »  1

B ły s k a w ic a ,
Rtórym każdy bez wiado­
mości przedw stępnych m o­
że kom pletn ie getowre fo­
tografie  sporządzać. L esk a  
p ro sta  m an ip u lac ja . Roz­

m iar &X6. , Cena kom pletnego a p a ­
ra tu  fotograficznego z wszysikii m i 
przybor+un z p rz js tęp n y m  opisem w 
eleganckiej kacecie z\ 1 9 0  W iększy 
a p a ra t z obiektywem  i licznym i Przy­

borami zł 3- Za skrzynię 35 
W ysyłka za pobraniem .

Jedyne  wicjsc-e zam ów ienia,:

ł. RUKDE3 A K I N
Wien IX, Bnrggasse 3.

s r
A u i t o m .  ła p k a  na m y sz y .

Na szczury z łr. 2 — , na myszy złr. 
1*20. Ł ap ią  bez nadzoru  do 40 sztuk 
na jed n ą  noc i saaie się nastaw ia ją  
Łapka na szwaby „Eelipse‘5 łap ie  t, 
siąee szwabow i karakonów  n a  .ledr-ą 
noc, po /tir . 1 20. W szędzie najlepszy  
skutek. Przesyłki za pobraniem  Hi 
F e iS h , W iedeń II. T aborstr., I l /B

T r ą b a  t a n f a r c - w a
.7 d s iik a tn tg o  alum ininin

G r/in iąca w i ­
bracja  głosu 

ludzkiego 
przez śp iew a  
n ie  (do trąby) 
bez na tężen ia  
i bez wszelkich 
studjow  muzy­
kalnych B ar 
dzr c ry g jn a l-

  n a  N ajw iększa
zabaw a d la  m łodych i starych," d la  
stow arzyszeń, oddz.iałów woj kowych 
W I/4 roku sprzedano przeszło */* mi - 
ljona. Za nauesJaniem  50 ct. (tak że  
w m arkach  listow ych) franco 3  szt. 
zł. 120 . 6 szt. zł. 2, 12 szt zł. 3 50, 

pobraniem  30 ct. więcej. W y * w a 
F e i th ,  Wien II. T ab o rs tr. 11/B
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p Wkładki na asygnaty kasowe |
w  4 procentowe, wypłacalne w 30  dni po wypowiedzeniu' j

4*/, procentowe, wypłacalne w 60  dni po wypowiedzeniu !k

^  jakoteż ^

i  Wkładki na rachunek bieżący 1
ss %dla których na żądanie wydaje 585

książeczki czekowe. 1
Lwów dnia 30, września 1899.

Oyrekcya.
(P rzjd iu k  nie będzie płacony)
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Wyroby fabryk Siemensa
Flaszki każdego rodzaju wagonowo w prost z fabryk 

lub  też na setk i ze sk ład u  we Lw ow ie. 
Dzbanki t. zw. „D resdner B ierk ru g "  z heruietycznem  

zam knięciem  i przenośną niklow ą opraw ą 
z osobnym  uchem  

i ł ° j  a na  konserw y z herm etycznem  zam knięciem  
Litery szklane, złocone lub  b ia łe  
„Drathglas" szkło dachow e z d ru tem  .zew nątrz po­

cząwszy od 4  mm grubości 
Ceny dzbanków h, !■ ł/_L. 1 '/, I  2L. Kupcom

zł. l -—, zł. 120 , zł. 1-50, zł, 1 '80 rabat 
po leca

Adol f  L i n d e n b e r g e r
Lwów, Pasaż Hausmana I 8

Zastępca Akc. Tow. p-zedtem Fryd. Siemens Dremo i Nensatel.
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Lwowska Filia
Banko galicyjskiego dla handlu i przemysłu

ulica Jagiellońska I 3
(r ia w .y  lokal B anku kredytow ego)

zawiadamia PT. posiadaczy książeczek wuladkowyeh 
i asygnat kasowych Gal Banku kred. że przyjęła 
takowe do wypłaty, z zachowaniem zastrzeżonego 

wypowiedzenia.
W  zamian za książeczki wkładkowe Gal. Ban­

ku kredytowego wydawane będą na żądanie bez 
żadnej przerwy w oprocentowaniu 
4 ł/2°/0 książeczki wkładkowe Lwowskiej 

Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu.
O p ro c e n to w a n ie  w k ła d e k  ro zp o czy n a  s ię  w n a j­

b liż szy m  dn>u p o w szed n im  po z ło żen iu , a kończy  się  
z d n iem  p o w sz e d n im ,p o p rz e d z a ją c y m  zw ro t ta k o w y rh  

W zakres działania Lwowskiej F ilii B anku Gal.
dla handlu i p rzem ysłu  wchodzą wszelsie czynności 
bankierskie, a zatem : wymiana papierów, walut i kuponów, 
eskont weksli, przyjmowanie na  rachunek czekowy pienię 
dzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszc e przyjmo­
wanie funduszów na wyżej wspomniane książeczki oszczęd.

Oddział Zastaw niczy
Lwowskiej Fi1!' Banku Gal. dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztow ności, jak o  to : drogie 
kamienie, perły , z ło to  i sreb ro  (p a r te r  w podwórzu.)

Bardzo ważne dla Pali!
Tullrn 7S Q 7ł wyuczyć się mo- 
f m U  U  O L\. zna kroju fran  
eus1 iego pod gw a.ancją wedle za 
stosowania do Journalów specjalnie 
.n tym elu p izy ul. Jagiellońskiej 
I. 7 (róg  ul. T rleciego  M aja) n. 
urządzonym

Salonie
NiUKf KROJU FR1MUSKIEG0.

Dla więcej uczenie równocześnie 
osobny kurs pod znacznie niższy­
mi warunhami. Po umiarkowanych 
cenach sprzedaje się formy na sta­
nik i, żakiety itd. Przyjmu e się 
".ki j całe suknie do skrojenia. 

Zamóy ienia z nrowincji uskute 
eznia się odwrotną poeztą.

Leczenie elektrjfcynością!
id lek tr lse h e rIndxet.-App.mdxet.-App. d Kompletny induk- 

cyjny aparat ele­
ktryczny łatwy y 
użyciu x przedzi 
wnym skutki- m we 
wszystkich słabo 
ściacb nerwowych 
z regulatorem  s ły 

prądu, wszelkierai chemikaliami, prze 
wodnikiem i solą chr mową, z przy- 
stępnem pouczeń em, gotowy do uży 
cia tylko za  9 z ł- — wraz z por­

tem i opakowaniem 6  z ł. 3 0  ct. 
Rozsyłka za pobraniem. — Jedyne 

miejsce zamówienia:
WIEDEŃ IX 
Berggasse.3.

flouATH |(awa słodowa
królew skiego brow aru  w S teinhruck jes t n a jp o ­

żyw niejszy surogat kawy.
W yrab iana  je s t we w łasnej fabryce, z tego sa 
mego słodu, z k tórego  palone je s t też sławne 

i pow szeennie łubiane

Geliath- Piwo słocowrc*,
które polecone jest przez profesorów uniwersy­
tetu d ra  Bcnedikta we Wiedniu i przez dra 
Korany’ego i d ra  Ketly’ego w Budapeszcie i 
używane jest z najlepszym skutkiem przy cier­
pieniach nerwowych, niedokrewnośc , niestra- 

’ wnośei i ugólnych rsłabieniack.

Goliath- kaw ? słodowa
jest najlepszy, najpożywnieiszy, najzdrowszy 
surogat kawowy; zamawiać można w geneiai- 

uej rep rezen iae ji:
Igndz La n da ua r i Synow ie, Budapeszt.

G r w l i a t h -  P i i w u  s ł o d o w e
zamawia się u generalnego zastępcy na Austrję : 

A N T O N  K O R E T Z ,  Wiar V III., Staudgasso N r. 13.

Rundbakin

Kuracyjne sucharki okrągłe 
luksusowe podłużne

jakoteż
bułeczki solodrągi, rogale, ma 
towodrągi itd. ta s ie  sam e jak ie  
dostaje się n a  „A lte 'M ese" w 
K arslshadzie chleb żytny specjał 
nie wypiekany i chlnb grahama

poleca
p iekarn ia  hypieniczna

Marcina Czyżeka
we Lwowie .

S k le p y :  R ynek 2 7 , plac
A kadem icki 2 , u l. Jag ie llońska  6 

i u l. K azim ierzow ska 3 7 .

L i c y t a c j a
w lwowskim akc. Zakładzie zastawniczym przy ul- 

iiarola Ludwika 1. 3, I. piętro odbędzie się

II. grudnia 1899 od godziny 9. rano sprze­
daż licytacyjna zastawów z terminem za­
padłości do II. września 1899, oznaczonycł* 

Nr. 130 do 11.142.

Zarazem podlegają licytacji tej wszystkie kwity 
dawnegj Zakładu zastawniczego przy u l . . Czarnie­
ckiego 1. 1, który dnia 27. sierpnia 1898 przeistO' 
czony został w niniejsze Towarzystwo Akcyjne 
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szla 
chętnych kamieni, zegarki, bron myśliwska, pla­
tery etc.

Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym 

zawieszone.

Dyrekcja.

Do rozszerzenin interesu przemysłowego
w e Lw ow ie potrzeba

7 do 9 ubikacji
w oficynach, położonych na  północ w śródm ieściu. Ł askaw e zgTo 

sasenia do b iu ra  gazet Olszewskiego.

BENEDYKT KOPtRWCKI
O P T K K  i  M E O H A M K  

w e L w o w ie  p la c  H a l i c k i  l i c z b a  1.
(naprzeciw Banku hipotecznego)

po ceoach najtańszych
p o l e c a ,  nkularj, 
cwikiery, lornety, 
barometry, ciepło­
mierze, mikroskopy, 
lupy, kompasy, ta 
smy miernicze, ra j-' 
scajgiitp . N apraw y 
najtaniej I n a jry ­

chlej. Zamówienia z prow incji za ła tw ia  punktu! Inie. 
________ U rrąd ra  dzwonki e lektryczne najtaniej._________

W ydaw ca, r»dakto: naczelny i odpowiedzialny Henryk ftewanuwiCZ. Z „D ru k arn i U działow ej" stow  zaiej. z nieogr. poręką, Lwów , L indego 8.


